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Prenumeratę przyjmują: 
zamiejncewą : Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie 


miejscową: Administrzcya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. i Główna 
a w Rynku; C. k. koako makia KoneśsyonowaBe biuro (lg. Hers) plao Maryaeki 


Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien- 
uie — Handel J. Bajers przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia. (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłata od = iejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cevi. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowysh prenumeratów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — OQgłaszomia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tarmowie Agencya dzien- 
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ników Józefa Pisza; — W Mzessowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedmiu pp. Haa- 
ogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B.rlinie, Lipsku, 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu 
i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgaka 3 rue des Grands Augustina i Soe 
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cietó Mutuelle de Publicite A. Lorette, directeur. Rue Oaumartin 61. 


Od Wydawnictwa. 


Dla uregulowania nakładu upraszamy 
przy zbliżającym się nowym kwartale o 
w6Gze8Be odnowienie prenumeraty, która 
wynosi : 

W miejscu: kwartalnie 5 złr., mie- 
sięcznie R złr. S© centów. 

z ednoszeniem do domu: kwar- 
talnie 5 złr. ©© ct., miesięcznie 2 złr. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie © 
złr., miesięcznie £ złr. 

w cesarstwie niemieckiem: 
kwartalnie '7 złr., miesięcznie © złr. 50 
centów. 

w innych krajach europej- 
skich: kwartalnie Ś złr., miesięcznie 
3 zr. 


Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Refermy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Z. Skalskie- 
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku- 
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel J. Na- 
gla i Handel H. Kretschmera w Rynku 
głównym. 

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu- 
ro dzienników przy ulicy Karola Ludwi- 
ka l. 9. 


Stosunki śląskie. 


(Mowa ks. Świeżego na posiedzeniu austryackiej 
Iady poselskiej s 14 marca r. b.) 


Wysoka Izbol Wniosłem wczoraj do W. Izby 
rezolucyę, celem ulżenia nędzy na Śląsku, a W. 
Izba raczyła poprzeć przychylnie tę rezolucyę. 
W niespodziewany, dla mnie jednak bardzo pray- 
jemny oposób, daną mi jest możność, przemó- 
wienia paru słów na poparcie mojej rezolueji. 

Dzień 2 sierpnia zeszłego roku był dla nasze- 
go kraju dniem nieszczęsnym, gdyż w dniu tym 
przeciągnęła przez kraj nasz straszna burza gra- 
dowa, która stała się dla niego wielką katastro- 
fą Był to wypadek elementarny, z jakiemi raad- 
ko się spotkać i sprawił spustoszenia, w które 
tradnoby uwierzyć komuś, kto nie był tego Da- 
oeznym świadkiem. Stosownie do naszych wa- 
runków klimatycznych zwieziono podówczas do 
stodół dopiero żyto, — a i to nie wszędzie i 


nie ze wszystkiem; reszta plonów stała w polu.|rząd z posad wyruszyć można. 


i pamiętnika Naniusi 


Nazajutrz, przed werendę zajechał parą końmi 
stary Kuba. Do walizy złożono moją klasztorną 
wyprawę, książki i lalkę z łóżkiem. 

Po obiedzie i białej kawie, na którą atawili 
się codzienni goście babci, zaczęłyśmy się wybie- 
rać. Niecierpliwość wypędziła ojca z domu, obie- 
cal czekać nas na moście. Mama włożyła mi ka- 
pelusz na głowę. Chwila stanowcza nadeszła Po- 
smutniałam, dreszcze mnie przeszły z niepokoju 
i strachu. Miałam ochotę płakać, lecz broniłam 
się mężnie wobec gości i Niemca. Ojciec mówił, 
aby nigdy Niemcom nie pokazywać naszych smut- 
ków i cierpień. 

Musiałam jednak zblednąć, bo mama szepnęła 
mi do ucha, pytając się, czy nie jestem słaba. 

Zaprzeczyłam ruchem głowy. 

Przy pożegnaniu babka oświadczyła, że co trze. 
cię sobotę po południa Michałek będzie chodził 
do Krakowa po mnie i po Antosia. 

Wdowy Jastrzębska i Paszycowa wycałowały 
mnie, panna Stennauer wzięła na ręce, babcia 
pobłogosławiła. Knoll podał mamie ramię, całe 
towarzystwo wyszło na werendę. Panna Sten- 
nauer była wymownym tłómaczem uczuć zgro- 
madzonych. 

Powóz wyjechał z dziedzińca na ulicę. Teraz 
dopiero uczułyśmy się swobodne; zaczęłam pła- 
kać mama tuliła mnie do siebie, całowała i ró- 
wnież płakała, 


Na rogatee czekał ojciec. Zobaczył nasze łzy, 


Burza grudowa przeciągnoła w szerokości paru- 
milowej przez cały kraj, od jednej granicy jego 
do drugiej i dotknęła około 100 gmin, najbole- 
śniej jednak jakich 20 do 80 gmin, w których 
literalnić wszystko na polu uległo zniszczeniu. 

Z ziemniaków, owoców strączkowych i wszyst- 
kiogo zresztą, eo tylko było na polu, nie nie zo- 
stało. Ze zbóż uległo zniszczeniu nie tylko ziar- 
no, lecz także słoma, a koniczyna została zupeł- 
nie zniszczona, formalnie roztarta i zbita. Mo- 
żna z tego nabrać wyobrażenia o gwałtowności 
burzy, że w okolicach tych nawet liście z drzew, 
gałęzie większe i mniejsze, ba nawet kora zdar- 
tę została tak, iż draewa w środku lata stały na- 
gie jak podczas zimy; następnie, że zwierzyna 
i ptaki, jeżeli w lesie nie znalazły schronienia, 
zostały przez grad zabite, a zwłaszcza ptactwo 
w wielkiej liczbie zabite znajdywano na ziemi. 

W innych gminach żywioły nie tak bardzo 
szalały, pomimo tego jednak zostały zbiory do 
połowy, nawet do dwóch trzecich zniszczone. 

ez żywności, bez paszy dla bydła, które osta- 
tecznie sprzedawać trzeba było, smutną przy- 
szłość mają te gminy przed sobą. W tej potrze- 
bie wystąpił wprawdzie Sejm śląski z ratunkiem, 
uchwalając 20 tysięcy złr. subweneyi i 40 tysię- 
cy zł. bezprocentowej zaliczki na zasiewy, ale jak 
się z doniesień śląskiego Wydziała krajowego 
dowiadujemy , środki te już się wyczerpały i nie 
wystarczają na zaradzenie potrzebie, a im bar- 
dziej zbliża się wiosna i lato, tembardziej bieda 
uczuwać się daje Nie jest to przesadą, gdy po 
wiem, że głód puka we wrota chat, a zwłaszcza 
z najbardziej dotkuiętego powiatu bielskiego co- 
raz oilniejsze dochodzą nas głosy nędzy ludu, jak 
to widzę z listów , które często dostaję z tych 
okolie. 

Bez pomocy ze skarbu państwa nie będzie mo- 
żźliwem zaradzić biedzie i to jest powodem, dla 
czego wniosłem wzmiankowaną rezolucyę. Dzię- 
kuję W. Izbie za jej poparcie i proszę, aby jej 
równie gorącego poparcia użyczyć raczyła, gdy 
jeszcze raz wejdzie pod obrady Izby. Proszę nad- 
to rządu, aby uczynił także wszystko ze swej 
strony. co możliwe, celem złagodzenia nędzy, 
zwracam jednak uwagę, że jeżeli pomoc nie na- 
dejdzie wkrótce, to akcyę ratunkową za nieuda- 
łą uważaćby trzeba i minie się ena z celem, 
gdyż czas zasiewów już nadchodzi, a jeśli się 
nie ułatwi sprowadzenia i zakupna zboża na za- 
siewy i gdy ten czas minie, to akcya nie przy- 
niesie pożytku a i tutaj znajduje zastosowanie 
przysłowie: „Bis dat, qui cito dat!* 

Moim zamiarem początkowo było tylko sprawę 
tę W. Izbie i rządowi jak najgoręcej i z całego 
serca polecić. Kiedym jednak tak szczęśliwym 
trafem przyszedł do słowa, nie chciałbym pomi- 
nąć sposobności , aby nie wyrzec słów kilku o 
położeniu naszego kraju, o ile odnieść 
je można do rubryki w mowie będącej i powia: 
dzieć muszę, że poseł na Sląsku, który wczoraj 
jako mowca wystąpił , wytworzył taką sytuacyę , 
iż milczeć nie mogę. Okoliczność na pozór dro- 
bna, mianowicie rozpiaanie konkurau na posady 
kilku dozorców dróg, wydmuchał on wysoko. 
Zdaje mi się, jakoby wybudował piramidę, lecz 
z wierzchołkiem na dół. Z bardzo obfitym mate- 
rysłem, ale tylko materyałem słów, wyprowadził 
budowę do wysokości, gdzie się w głowie zawra . 
ca, lecz podstawa budowli jest bardzo mała i słą. 
ba. Próbował on z jednej małej okoliczności zro- 
bić punkt Archimedesa. z któregoby teraźniejszy 


wzruszenie mamy, wsiadł do powozu, sadzając mnie 
obok siebie. Kuba, rad zaimponować Krakowowi, 
jechał ostro. 

Wpadliśmy na Kazimierz. Gromady żydów, wy- 
straszone biegiem koni i krzykiem Kuby. rozla- 
tywały się na wszystkie strony. 

— I to jest Kraków ? — pytałam zdziwiona. 

Ojciec rozśmiał się wesoło. 

— Zobaczysz — odpowiedział tajemniczo. 

Kuba pędził o ile konie wydążyć mogły, krzy- 
cząc na żydów. 

Przed memi oczyma przesuwały się sklepy 
obok sklepów.... Wszędzie same tylko sklepy. 

— Wszyscy sprzedają — zawełałam — a któż 
kupuje ? 

Ojciec zdawał się być zachwycony moją by- 
strością. 

Minęliśmy most na Starej Wiśle. 

— Kraków! — zawołał ojciec. Patrz | 
planty.... Wawel... Kurza stopka: Król August 
przyglądał się z niej wschodowi słońca. Pamię- 
tasz z Wieczorów pod lipą? 

Skinęłam potwierdzająco głową.  Zapatrzona, 
nie miałam czasu na odpowiedź. } 

-— Ulica Grodzka.... poezta.... kościół św. Pio- 
tra. Widzisz... kościół Franciszkanów? Królowa 
Jadwiga z pięknym Wilhelmem.... 

— W refektarzu tańcowała — dokończyłam. 

— Tańcowała, — powtórzył ojciec. — Wjeż- 
dżamy w Rynek... Na tym Rynku Brandebur- 
czyk.... dokończ! .. 

— Składał hołd Zygmuntowi. 

— Doskonale |... Kościół Fanny Maryi... Spoj- 
rzyj w górę: wieża w koronie, najpiękniejsza na 
całym świecie! 

— Korona Polski! — dodałam, 
się do ojca wzruszona. 

— Korona Polski! — zawołał, sadzając mnie 
na kolana. — Całą Polskę koronuje!.... A to 
Sukiennice ! 


przysuwająe 


wicie za biednymi weteranami i inwalidami; po- 


Ten sam mowea powiedział, że nie miałby 


wiedział, że nie dopuszcza się ich nawet do po-|niec przeciwko temu, gdyby w czeskich okręgach 
sad dozorców dróg z tego jedynie powodu, że tej| wnoszono w języku czeskim podania i w tym 


się dopuścili, jak się mowca wyraził, zbrodni, 
iż nie władają słowiańskim językiem. 

Jeżeli serce jego rzeczywiście tak gorąco dla 
tych inwalidów bije, to poleciłbym mu tam im 
pomódz i tam okazać im swoje wspśłczudie, gdzie- 
by to więcej było na miejscu. Rada miejska w 
Opawie mianowicie publicznie powzięła uchwałę, 
aby nikomu takiemu nie dawać posady, którego 
narodowo-niemieckie usposobienie choćby naj- 
mniejszej podlega wątpliwości. (Słuchajcie! 
Słuchajcie ! s prawicy). 

Toż byłoby wskazanem, zwrócić uwagę na tych 
biednych weteranów i inwalidów, którzy za Au- 
stryę na pobojowiskach krew przelewali i życie 
na niekezpieczeńatwo narażali a teraz wykluczeni 
gą od posad, dla tego jedynie, že tej się tylko 
dopuścili zbrodni, iż czują i myślą po austrya- 
cku Zgadzam się na to, iż trudnb jest, jak sza- 
nowuy poseł powiedział, wyuczyć się języka, 
który wielkie posiada bogactwo form, ale może 
jeszcze trudniej jest uczuć się narodowcem nie- 
mieckim temu, kto żywi uczucia austryackie. 
(Brawo! Brawo! s prawicy.) 

Wzmiankowaną uchwałę rady miejskiej w O- 
pawie powzięto na publicznem posiedzeniu. Re- 
prezentacya Opawy mogła była bez tej uchwały 
w tym postępować kierunku, mogła była mieć 
lampiarzy, których nerodowo niemieckie usposo- 
bienie żadnej by nie podlegało wątpliwości (we- 
sołość s prawicy) takich samych stróżćw noenych 
i t. d. aż do sekretarza, ale zdaje się, iż nie o 
to jej szło. Chciała ona zwiastować, wrbi et orbi, że 
powtórzę wyrażenie wczorajszego mowcy, jak po- 
stępować zamierza. 

Szanowny mowca zajmował się także w dal- 
szym ciągu trudnościami wyuczenia się języków 
słowiańskich. U nas zaiste nie byłaby trudność 
tak wielką. W naszej części kraju, tj. w tej, do 
której ja należę, wynosi każdy z domu rodziciel- 
skiego znajomość języka słowiańskiego, u nas 
mian wicie języka polskiego, a pizecież, gdy żą 
damy, aby nauka tego języka obowiązkową była 
w szkołach średnich, to się nam tego odma- 
wia. 

Kiedy się nadaje posady, urzędnikom, któ- 
rzy nie władają jezykiem słowiańskim, to mówią 
oni: Dlaczegóż nie uczą tego języka w szkole ? 
Gdybyśmy się go w szkołach nauczyli, mogliby- 
śmy w nim urzędować! Należy go więc wpro- 
wadzić, a wnet będzie lepiej. 

Kiedy się jednak język ten chce wprowadzić, 
to właśnie ci sami panowie bronią się rękami i 
nogami i, rzecz dziwna, właśnie matadorzy tego 
samego stronnictwa każą swoje dzieci prywatnie 
kształcić w języku słowiańskim, a równocześnie 
wykluczają całą masę innych dzieci od tego do- 
brodziejsstwa, przez eo niesumiennie ogranicza- 
ją ich karyerę. 

Zdarza się, że w szkołach miejskich zaprowa- 
dza się język francuski, z którego dzieci żadnej 
nie mają korzyści, aby tylko mie dać im sposo- 
bności wykształcenia się w języku ojczystym, 
lub w języku przynajmniej, którego w codzien- 
nem potrzebują życiu. Lecz nie o to tylko idzie 
tym panom, aby się dzieci wyuczyły ja- 
kiegoś języka, lecz aby pewien język 
zapomniały, aby uczniowie obcymi się stali 
dla swego narodu, ba nawet, aby ich przez 
tak spaczone wychowanie uczynić 


Ujął się miano-|w rogami własnego narodu. 


Kuba skręcił w pustą ulicę. Ojciec posmutniał, 
mama westchnęła. Przeczuwałam katastrofę. 

Powóz zatrzymał się tuż za maleńkim kościoł- 
kiem, ceofniętym w głąb ulicy, a przed długim, 
szarym, ponurym domem. Otwarte drzwi wy- 
glądały złowrogo. 

Ojciec wysiadł i gdy zniknął w bramie usły- 
szeliśmy niemiły dźwięk dzwonu. Spojrzałam na 
mamę i pełna niepokoju przytuliłam się do niej 
Boję się, — szepnęłam. 

— Zakonnice dobre, — pocieszała mnie ma- 
ma. — W klasztorze znajdziesz dużo dziewczy- 
nek w twoim wieku. 

— Ale mamy i Helci nie będzie... 

Wrócił ojciec, za nim dwie służące. Twarze 
ich czerwone, pełne i zadowolone, dobre robiły 
wrażenie. 

Ojciec wysadził nas z powoza, służące odebra- 
ły od Kuby walizę. 

Weszliśmy do pustej, biało obiełonej sieni ; 
służąca pochwyciła za sznur od dzwonka, zaję- 
czał przerażająco. Jednocześnie otworzyły się 
drzwi. Owionął nas zapach klasztorny, w kory- 
tarzu stały zakonnice w czarnych habitach i bia- 
łych welonach. 

Mama wzięła mnie za rękę, postąpiłyśmy parę 
kroków; — odwróciłam się, rzucając się z pła- 
czem ojcu na szyję. 

„ Zakonnice ze skrzyżowanemi rękoma na pier- 
siach, stały nieruchomo, służące zniknęły z wa- 
lizą, ojciec tłumił łzy, lecz nie mógł ich stłumić, 
mama wyrwała mnie z jego objęć, drzwi z ję- 
kiem za nami zamknięto. 

Poszłyśmy powoli na górę. Na pierwszem pię- 
trze, w długim korytarzu, naprzeciw schodów, 
nad drzwiami, wznosił się wielki obraz Matki 
Boskiej. Jedna z zakonnic zastukała, Drzwi się 
cicho otworzyły. 

Weszłyśmy. Przed nami stała Panna Matka, 
poważna, spokojna, o łagodnych rysach twarzy. 


języku je załatwiano, tylko niech się to w nie- 
mieckich nie dzieje okręgach. 

Być może, że to nie jest jego przekonanie, a- 
le czyny jego nie zgadzają się w takim razie z 
jego słowami. 

Przed paru laty omawiano w Sejmie śląskim pe- 
wne rozporządzenie językowe. Postanawiało ono, 
że polskie, albo czeskie podania wnosić można. Doty- 
czyło ono tylko okręgów słowiańskich, które do- 
kładnie wymieniono w rozporządzeniu, a nie sto- 
sowało się do całego kraju. Któż stanął oporem ? 
Oto Sejm śląski, a w nim nie w ostatniej wcale 
linii także i szanowny poseł, który wczoraj o- 
świadczył, że nieby przeciwko temu nie miał, 
gdyby w powiatach czeskich wnoszono i zała- 
twiano podania w czeskim języku. (Słuchajcie! 
g prawicy). Co się tyczy ujmowania się jego za 
Rusinami, to nie będę o tem mówić, gdyż kwe- 
stya ta sięga poza granice mego ojczystego kraju ; 
nadto, jako zdala od tych spraw stojący, nie je- 
stem kompetentny do wyrokowania o tem. Lecz 
jedno mogę powiedzieć; że Rusini, dla których 
wielkie mam sympatye, nikogo nie potrzebują 
się tak obawiać, jak opiekuna z owej (lewej) 
strony Izby. (Brawo s prawicy). Myliliby się oni 
bardzo, sądząc, że sympatya dla ruskiej narodo- 
wości pobudza do tej opieki owych panów, któ- 
rym idzie przy tem o nie innego, jak tylko, aby 
jednego szczepu słowiańskiego użyć za taran 
przeciwko drugiemu. (Brawo! s prawicy). 


Ten sam poseł powiedział, że tam na Śląsku, 
są urzędnicy, którzy niemczyznę tylko kaleczą. 
Czy to prawda, tego skontrolować nie mogę, 
lecz miałbym powody do pewnego o tem powąt- 
piewania, gdyż przed paru laty wystąpił ten sam 
p. poseł w komisyi budżetowej z oświadczeniem, 
że na Śląsku są urzędnicy, którzy niemczyzną 
wcale nie władają lub bardzo licho. Kiedy go 
jednak wezwano, aby wymienił ich nazwisko, 
mógł się tylko na jednego powołać o ile sobie 
przypominam, na adjunkta sądowego w Karnio- 
wie czy też w Frywałdzie. Dowiadywałem się, 
jak rzeczy stoją, a zasięgałem wiadomości moich 
ze źródeł, które, co najmniej równie są pewne, 
jak te, z których p. poseł czerpał informacye. 
Otóż dowiedziałem się, że ów „urzędnik włada 
doskonale językiem niemieckim w słowie i piśmie. 
(Słuchajcie! s prawicy), że jednak poznać mo- 
żna n niego pewien akcent słowiański, co u nas, 
rodowitych Polaków lub Czechów bardzo często 
się zdarza i bardzo jest naturalne. Do tego za- 
tem zredukowałe się i skurczyło owo oskarżenie. 
Ozy ze skargą wczorajszą rzecz ma się inaczej, 
tego nie wiem, lecz radziłbym temu  posłowi, 
aby do nas przybył, a w powiatuch czysto-pol- 
skich, w urzędach podatkowych, przy Księgach 
gruntowych i przy innych władzach znajdzie u- 
rzędników, którzy z ludem wcale poro- 
zumieć się nie potrafią (Słuchajcie! s 
prawicy), chyba przez tłomaczów. 

Powiedział on, że stronnictwo jego gani wszy- 
stko, co złe, choćby pochodzić miało od ludzi 
jego stronnictwa. Tutaj byłby znalazł sposobność 
do wystąpienia przeciwko temu, co partya jego 
niekiedy czyni; nie uczynił jednak tego, a nie 
jest mi także wiadomy żaden inny wypadek, 
gdzieby szanowny posał przeciw swemu stron- 
nictwu był wystąpił. 

Jeszcze o jednej rzeczy pragnąłbym pomówić 
która z pewnością do zakresu politycznej władzy 


Po przywitaniu się z mamą, ujęła mnie pod bro- 
dę i pochyliła się, patrząc mi w oczy. 

— Jeżeli bądziesz pilną i grzeczną — mówi- 
ła, — będzie ci w klasztorze jak w raju. 

„Jak w raju*?... Bez mamy, ojca, Meloi i Po- 
łęgi — czyż może być raj? Byłam obrażona. 

Wniesiono kawę, obraza stopniała. Mnie po- 
dano na dsobnym stoliczku, mama z Panną Ma- 
tką i dwiema zakonnicamiązasiadły za okrągłym 
stołem. 

Ledwo się kawa skończyła, do celi weszła wy- 
soka zakonnica, panna Bogumiła; przywitała ma 
mę serdecznie i zwróciła się do mnie. 

— Zobaczymy, co to panna Marya umie, do 
której klasy zda egzamin. 

Krew zastygła we mnie z przerażenia, serce bi- 
ło jak w zegarku. Nikt mi nie nie mówił o egza- 
minie..., spojrzałam błagalnie na mamę. 

— Idź, idź, — zachęcała mnie. 

— A trzymaj się ostro, 
Matka. 

Panna Bogumiła wzięła mnie za rękę. Idąe 
z nią po schodach na drugie piętro, kolana się 
podemną uginały. 

Waeszłyśmy do jednej z klas. Na krześle sie- 
dział ksiądz Tekstorys, gruby, Siwiejąty, 
z nosem nieco spłaszczonym i dobrotliwyta uśmie- 
chem na ustach. Brzydki był, lecz odrazu na 
pierwszy rzut oka przylgnęłam do niego. Otoczo- 
ny gromadka pensyonarek — egzaminował. 

— Oto jeszcze jedna owieczka, Marya Gessłer. 

— Córka pana Aleksandra? — spytał. 

— Tak, — odpowiedziałam nieśmiało. 1 

Ksiądz powstał, był wysoki i barczysty, ujął 
mnie w pół i pestawił na ławce. f 

— No, panno Maryo — rzekł wesoło, —umiesz 
katechizm ? 4% 

— Umiem, — odpowiedziałam spokojnie a sta: 
nowczo. 

— Co? — pytał uśmiechając się. 

— Umiem, co jest pan Bóg, wiele jest Bo- 


dodała Panna 


należy, a mianowicie dotyczy ona budowy cze- 
skiego prywatnego gimnazyum w Opawie. (Słu- 
chajcie! s prawicy). Gimnazyum to od początku 
dotąd przeszło, a ten sam los zdaje się mu i na 
przyszłość być zgotowanym, — prawdziwe mę- 
czeńskie dzieje. Zaraz, gdy szkołę tę założono, 
można było do budowy gmachu przystąpić .do- 
piero po wniesieniu wielu podań, rekursów i do- 
chodzeń i na tej nawet drodze nie byłaby się 
szkoła doczekała budynku, gdyż wszystkie władze 
odrzucały prośbę, gdyby najwyższy trybunał admi- 
nistracyjny nie był wydał wyroku na korzyść 
Stowarzyszenia. (Słuchajcie! s prawicy). W zo- 
szłym roku jednak okazała się konieczność rozsze- 
rzenia jeszcze tego gimnazyum. Komisya budowni- 
cza rady miejskiej — dodać winienem, że reprezen- 
tacya gminna Opawy, do pewnego stopnia zastę- 
puje władzę polityczną, gdyż miasto swój własny 
posiada statut, — nie podniosła żadnych prze- 
ciw budowie zarzutów. Gdy jednak sprawa ta 
weszła na porządek dzienny w sekcyi, zachowa- 
no się odpornie i nieprzychylnie. Qzyż wymie- 
niono chociażby powody, dla których zabroniono 
budowy? Ani się im śniło. Powiedziano po pro- 
atu, że podania tego nie załatwi się nigdy. że 
odmawia się w ogóle merytorycznego traktowa- 
nia tego podania, powiedziano, że zarówno sekcya, 
jak i rada gminna, nie chcą nawet zajmować się 
tem podaniem i spodziewają się, że budowa tego 
gimnazyum nigdy nie przyjdzie do skutku. (Słu- 
chajcie! słuchajcie! s prawicy). Wtedy stowa- 


'rzyszenie wniosło rekurs do wydziału krajowego. 


widząc, że na tej drodze reprezentacya mia- 


sta nie dojdzie do celu, polecił jej załatwienie 
sprawy, dodał jednakże, że zapewne linia regu- 
iacyjna nie jest dokładnie oznaczona (wesołość 
s prawicy) i że to zapewne jest powodem, dla- 
czego na budowę zezwolić nie chciano. (Słuchaj- 
cie! słuchajcie! + wesołość s prawicy) 

Wrzakże oznaczenie linii budynku nie było 
wcale przedmiotem rekursu i tylko ubocznie o 
niej wspomniano. Przedmiotem rekursu było, że 
reprezentacyk miasta się w ogóle wzbrania zała 
twić tę sprawę. Zapewne rąda wydziału krajo- 
wego daną była w dobrej myśli, ale mimo to 
jednak rada miejska w swem uprzedzeniu nie 
przyjęła tej wskazówki, czego się ma trzymać, 
lecz zajęła «nowu dawne swe stanowisko, Że ni- 
gdy nie załatwi podania i rekurowała dalej. 


W ten sposób udało się na cały rok powstrzy- 
mać budowę; spodziewano się mianowicie, że 
przez tę zwłokę drugi się jeszcze cel osiągnie. 
Szło mianowicie o to, aby dla tego gimnazyum 
wyrobić prawo publicznego zakładu naukowego, 
zwłaszcza dla 5 klasy. Powiedział wtedy inspe- 
ktor krajowy, że nie może postawić wniosku, aby 
gimnazyum było publicznem, gdyż nie ma miej- 
aca na pomieszczenie 5 klasy. ( Wesołość s pra- 
wicy). (łdy się jednakże Stowarzyszenie zwróciło 
do reprezentacyi gminy z prośbą, aby zezwoliła 
na budowę, to te same czyuniki i te same oso- 
by, które spowodowały w radzie szkolnej krajo- 
wej wzmiankowane powyżej orzeczenie, oświad: 
czyły teraz w reprezentacyi gminnej, że nigdy 
nie załatwią tego podania. Ten circulus vitiosus 
chybił jednak tym razem celu, gdyż rząd udzie- 
lił zakładowi prawo publicznej szkoły; ale oba: 
wiać się można, że gdy sprawa dalej się tak 
przewlekać będzie, to stronnictwo to cel swój 
gotowo osiągnąć. Tak się ma sprawa z tem gim- 
nazydm. Co się zaś tyczy rady szkolnej krajowej, 
która powzięła uchwałę, aby nie udzielić cze- 
skiemu gimnazyum prawa publicznej szkoły, to 


gów, gdzie jest Bóg, dziesięcioro, pięcioro i wszy- 
stkie grzechy... 

— Główne? — zawołał Tekstorys. 

— Pierwsze pycha, drugie gniew, trzecie za- 
ZdrOŚĆ.... 

— Doskonale.... A z niemieckiego ? 

Zarumieniłam się. 

— Nie wiele, odpowiedziałam cicho. Niemie- 
ckie trudne, a tata mówi: Co tam ten szwabski 
język! lepiej czytaj Wieczory pod lipą ładniej- 
sze si 

Tekstorys zaśmiał się serdecznie. 

— Historyę polską umiesz moje dziecko ? 

— Aż do Kościuszki. I Spiewy historycsne — 
dodałam poważnie. 

— Wszystkie ? 

— Połowę. 

— Zadeklamuj to, co ci się najbardziej po- 
doba. 

Dla skupienia uwagi zmrużyłam oczy 1 zaczę- 
łam drżącym głosem, cicho : 


Za ssummym Dniestrem na cecorskiem polu, 
Gdsie Zólkiewskiego spotkał los okrutny, 
Jechał Sieniawski, odważny i smutny, 

W błyszczącej sbroi i na śnieżnym koniu. 


Maj właśnie dreewa i kwiaty rozwijał , 
Księżyc w moc cichą świecąc rostoczony, 
O srebrne skrzydła i hełm się odbijał, 

Lecs rycers wsdychał żalem obciążony... 


Ksiądz schwycił mnie na ręce i postawił na 
podłodze. Widziałam w jego oczach radość, spła- 
szczony nos ze wzruszenia drżał nieznacznie. Od 
tej chwili pokochałam 'Tekstorysa. 

— Panno Bogumiło, — odezwał się wesoło— 
* raligń i historyi śmiało mogłaby iść do trzeciej 


try , gdyby nie wiek. Sądzę, że lepiej na ten 
ról. awić ją w drugiej. 


(0. d. a) 
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oświadczyć muszę, że większa część członków tej 
rady szkolnej szłada się z zaciekłych przeciwni- 
ków Słowian, (słuchajcie! słuchajcie! z prawi 
cy), niektórzy z nich hołdują nawet skrajnemu, 
narodowo-niemieckiemu kierunkowi. 
(Dokończenie nastąpi). 


————— ren wn 


Korespondenca „Nowej Reformy“. 


Lwów, 19 marca. 

(==) W sprawie wiecu słuchaczy wyższych za- 
kładów naukowych we Lwowie, o przebiegu któ- 
rego doniosłem, umieszcza Czas ponownie kore- 
spondencye ze Lwowa, które dlatego zwracają 
uwagę na siebie, że noszą wszelką cechę półu- 
rzędową, a odznaczają się wielką niechęcią do 
młodzieży i tendencyjnem fałszowaniem faktów, 
pisane jakby dla czytelników zamorskich, którzy 
nie mają Żadnych innych informacyi, czerpiąc 
swoje wiadomości tylko z krakowskiego organu 
konserwatystów. Rzecz oczywista, że półnrzędo- 
wy ów korespondent kieruje się zasadą „szlache- 
tnej denuncyaeyi* skoro oskarża młodzież akade- 
mieką, iż „rozpoczyna swą działalność 
od nieposzanowania swej przełożo- 
nej władzy i deptania obowiązują 
cych przepisów!* Trzeba zaciekłości jakiejś 
policyjnej, aby w ten sposób oskarżać młodzież tu- 
tejszą za sprawę wiecową, zwłaszcza że wszyscy 
najdokładniej wiedzą, iż młodzież tutejsza otacza 
swoją właściwą władzę, to jest swoich pro- 
fesorów miłością i szacunkiem i że ani motyw 
do zwołania wiecu, ani przebieg jego rozpraw nie 
miały najdrobniejszej nawet cechy uiechęci prze- 
ciw tej „władzy*. Przeciwnie, komitet zajmująey 
się zwołaniem wiecu najlojalniej w świecie za pro- 
sił rektorów na zgromadzenie, z czego 
oni też skorzystali. Półurzędowiec przedstawia 
zaś kwestyę tak, że najpi-rw protestuje przeciw 
legalności obecności rektorów na wiecu i dodaje: 
„Otóż przedewszystkiem zaznaczyć potrzeba — co 
już samo przez się cechuje charakter wiecu — że 
przygotowania do niego odbywały 
się w największej tajemniey; rektorat 
uniwersytecki dowiedział się o tem dopiero z kró- 
tkieh doniesień dziennikarskich. a to już w osta- 
tniej chwili“. Jest to nieprawda, młodzież nie 
robiła wcale tajemnicy, przeciwnie, kilka dni na- 
przód ogłosiła cały program wiecu, co można 
sprawdzić każdej chwili z lwowskich pism, ale 
widocznie chodziło o przedstawienie tej sprawy, 
jakby jakiego spisku. 

Następnie twierdzi ów korespondent, że dr. 
Piętak przyszedł tylko dlatego na wiec, aże- 
by do młodzieży przemówić, by pomnąc na po- 
stanowienia dyscyplinarne, pie brała udziału w 
zgromadzeniu. I to nie prawda — jakkolwiek 
bowiem rektor ulotnie wspomniał o tych prze- 
pisach uniwersyteckich — ale te jednak nie 
miały tu najmniejszego zastosowania, gdyż na 
nism przemagała liczba słuchaczy innych zakła- 
dów — a dr. Piętak został i brał udział w dy- 
skusyi, gdyż nawet bardzo pięknie wystąpił przy 
reteracie o wynagrodzeniach młodzieży, a więc 
dopiero przy trzecim referacie. Tak samo było 
z p. Zbrożkiem, rektorem techniki, który był 
tak długo na wiecu, jak długo mu się podobało, 
a widząc, że młodzież spokojnie rozprawia, wy- 
szedł, kiedy uznał za stosowne. — Nieprawdą 
jest w końcu, ażeby prezes Czytelni akademi 
ckiej potrzebował „salwować sławę stowarzysze- 
nia akademickiego“, gdyż stowarzyszenie to nie 
brało najmniejszego udziału w wiecu i nikt mu 
tego nie zarzucał, a protest prezesa był tylko 
„wyrwaniem się Filipa z konopi*, -za co też o- 
trzymał naganę od swego wydziału — i źle go 
półurzędowiee broni, pisząc, że prezesa chciano 
„Napiętnować*. 

Czyż potrzeba jeszcze dowodzić, że młodzież 
akademicka nie dopuściła się żadnego przekzo- 
czenia i że nainiesłuczniej na nią urzędowcy i 
pósurzędowcy napadają, jeżeli wspomnę, że wig- 
kszością na wiecu byli słuchacze z innych za- 
kładów, a tym nikt zarzutu z tego powodu nie 
czyni. 

Ale o co tu może chodzić? Oto, ażeby zama 
skować nietakt naszych władz politycznych, które 
formalnie zprowokowały młodzież, by zamiast 
zbierać się we własnych lokalach lub w murach 
uniwersytetu, musiała się uciee do dozwolonej 
konstytucyą formy zgromadzeń za zaproszeniami, 
ażeby się uwolnić od zakazów, od przerywania 
ciągłego ze strony reprezentanta policyi i t. p. 


przeszkadza mu to dotknąć kwestyi szkoły wy- 


obowiązkową, nadto sami nauczyciele badzą du- 


rozum ludzki. Mowca pyta, na jakiem stanowisku 


minister oświaty sprzyja klerykałom. 
skim tego, aby prawa państwa zaprzepaścić. Mo- 
otwartej odpowieczi i oświadcza, że ani Niemcy. 


wyznaniowej. Ażeby ją wprowadzić, 


dowolenia i oklaski na galeryach i w Izbie. 
trwające kilka minut). 

Następnie przemawia ks. Liechtenstein, 
Izba słucha go z natężoną uwagą. 

Mowca oświadcza, że gdy Plener przemawiał 
w generalnej dyskusyi o szkole wyznaniowej, 
sądził początkowo, iż Plener używa tej taktyki, 
iż imputuje przeciwnikom coś takiego. przeciw 
czemu łatwo mu przychodzi walezyć, następnie 
jednak przekonał się, że partya liberalna rzeczy- 
wiście nie rozumie istoty szkoły wyznaniowej. 

W tym kierunku pragnie on wypowiedzieć swe 
zasady. Szkoła wyznaniowa nie zwraca się wcale 
przeciw państwu; tym, którzy idą w imię tej 
zasady, chodzi tylko o to, ażeby państwo co do 
szkoły nie było samowładnem. Partya konserwa- 
tywna nie pragnie szkoły z czasów koukordatu, 
ale takiej, jaką dziś mają Niemcy. Partya kon- 
serwatywna żąda, aby kościół i państwo w rów- 
nej mierze uprawnione były do kierowania wy- 
chowaniem i nauką. Ona przyznaje państwu na- 
czelne kierownictwo i zarząd szkoły, gdyż jako 
reprezentant rodziców ponosi ono koszta; lecz 
wyłącznego zarządu szkołą nie oddadzą konser 
watyści państwu nigdy i pod żadnym warun- 
kiem, gdyż kościół, spoczywający na podstawie 
zupełnie od ludzkich urządzeń niezawisłej. nie 
może być państwn podporządkowany 

Główne zasady szkoły wyznanio- 
wej są: 1. Dzieci grupuje się według wyzna- 
nia i daje się im nauczycieli wyznających tę sa- 
mą religię i posiadających zruntowne religijne 
wykształcenie. 2. Nauka religii udziela się w mie- 
rze, o której wyrokują władze duchowne. a u- 
dzielają jej wyłącznie duchowni; nabożeństwa, 
modlitwy, uezęszezanie do kościołów regulować 
należy w porozumieniu z władzą duchowną — 
3. Z nauki szkolnej, z pomiędzy środków jej po- 
mecniczych i z materyału naukowego należy wy- 
łączyć wszystko, eo się nie zgadza z religią ucz- 
niów. 

Dążność partyi konserwatywnej nie jest pod 
tym względem odosobniouą: prawie cała Środko- 
wa i północna Europa ma szkołę wyznaniową. 

Na poparcie tego twierdzenia cytuje mowca 
szkoły niemieckie, zwłaszcza urządzenie ich w 
Wirtembergii Hanowerze i t d. Na Węgrzech 
jest szkoła wyznaniowa spuścizną przodków i 
nikt jej znosić nie myśli. W pośród tych państw 
stoi Austrya izolowana szkołą bezwyznaniową tą 
spuścizną rządów liberalnej partyi. Przechowy- 
wa” dłużej tego jej podarunku nie należy. 

Mowoa krytykuje następnie dzisiejszy stan 
szkolnictwa ludowego: nauka religii jest zanie- 
dbaną i uczą jei za mało nauczyciele krzewią 
indyferentyzm. Tak dłużej zostać nie może. Co 
się tyczy nadzoru szkolnego to Radzie państwa 
przysługuje prawo postawienia tylko ogólnych 
zasad, podczas gdy wykonanie zostawić należy 
ustawodawstwu krajowemu. Mcwea zastrzega się 
przeciwko temu, jakoby jego partya dążyła do wyru- 
gowania realiów z nauki szkolnej, chce ona tyl- 
ko zmian metodycznych, aby z tej nauki wię- 
kszą odnoszono korzyść. 

„Głęboka przepaść dzieli konser- 
watystów od liberałów: pojęcie istoty ko- 
ścioła. Podczas gdy pierwsi wierzą w boskie po 
chodzenie kościoła, io dla drugich jest kościół 
pomocniczym urzędem państwa, który w poru- 
czonym zakresie działania zarządza sumieniem 
poddanych i uwalnia państwo od jednej części 
jego policyjaego zadania Atoli przekonanie, że 
religia niezbędną jest dla dobrobytu państwa, 
wspólne jest obu stronnictwom i winno je zbli- 
żyć. W takim razie lewica przyznać musi, że 
religia dla masy ludu nigdy nie była tak potrze- 
bną, jak dzisiaj. Czas jest krytyezny, prowadzi 
może do rozwoju i postępu, a może do upadku. 
. Religia zażegnać powinna niebezpieczeństwo, 
jakie uu grozi w tej przejściowej chwili, a gdzież 
nabędzie zasad religii, jak nie w szkole?“ 

Mowca kończy następującą apostrofą, skiero- 
waną ku lewicy: 

„Jakikolwiek będzie los naszego wniosku szkol- 
nego, bądźcie panowie przekonani, że nie wpierw 
spoczniemy, aż przyniesiemy ludowi, który nas 
tu wysłał, to, co mu się Święcie należy, eo pań 
stwa nasze sąsiednie już dtwno mają, czego lud 
ten od nas się domaga i stwierdza to milionami 
podpisów: szkołę wyznaniową“. 

Gdy książę Liechtenstein skończył, ode- 
zwały się huczne oklaski z prawicy, a przecią 
głe i długotrwałe sykania z lewicy i z galeryj. 
Prezydent zagroził publiczności opróżnieniem 
galeryj. Dopiero po chwili uciszyło się; człon- 
kowie prawicy składali księciu gratulacye, mię- 
dzy nimi minister Falkenhayn. 

Treść przemówień dep. W eit-lofa, który po- 
lemizował z Liechtensteinem i dep. Ozarkie- 
wicza, który uskarżał się na upośledzenie Bu- 
sinów w szkolnictwie, podam wam w następnej 
korespondencji. 

Dodaję tylko, iż jutro toczyć się będzie na 
posiedzeniu Izby dalej rozprawa ogólna nad bud- 
żetem wyznań i oświaty. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 19 marca. 

(ff) Początek posiedzenia o godzinie 10 mi 
nut 20. 

Do komisyi z 34 członków. mającej się zająć 
utworzeniem ankiety dla dostaw wojsko- 
wych, wybrani zostali 4 posłów polskich: ks. 
Czartoryski, Niemczynowski, dr. Ru- 
towski, Popowski i Struszkiewiez. 

Izba przystępuje do rozprawy ogólnej nad ru- 
bryką budżetu: „Ministerstwo wyznanńi 
ośwaty* i tytułem „zarząd centralny“. 

Pierwszy zabiera głos deputowany Fuss, z 
klubu narodewo-niemieckiego, przemawiając con- 
tra. Minister obiecał w swoim czasie wprowadzić 
wiele retorm w zakres naszego szkolnictwa, a 
dewizą ich miało być: „porządek i wiedza”. 
Co do porządku, projekt ustawy o stowarzysze- 
niach akademickich, przez ministra przedłożony, 
nie tylko porządek lecz ciszę stwarza cmentarną. 
W uniwersyrecie przygotowuje się młodzież do 
ciężkiej walki życia i powinna się zaznajamiać 
tutaj z aktualnemi sprawami publicznego życia, 
a nie być od nich usawaną. (o do reform „w ie- 
dzy* dotyczących, to wiele minister obiecał, a, 
cóż zrobił? Retorma studyów prawniczych w da- 
lekiej widnieje przyszłości, organizacya gimna- 
zyów zmian prawie żadnych nie doznała, prócz 
małoważuego rozporządzenia o minimalnym wie- 
ku uczniów wstępujących do gimnazyów. Przy- 
danie gimnazyom 9 klasy jest zbyteczne, 8 na- 
wet szkodliwe. 

Następaie odbiega mowca od przedmiotu i po- 
lemizuje z wywodami dep. Swieżego o sto- 
sunkach szkolnych na Śląsku iomówiwszy sprawę 
budowy czeskiego gimnazyum w Opawię, a4dzi, 
że żywioł słowiański nie jest na Śląąkai ak u- 
pośledzony, jak sądzi ks. Świeży. 


W końcu wyraża mowca ubolewanie, że zabie- 
ra głos przed Liechtensteinem, jednakowoż nie 


znaniowej. Mowca podnosi, że Liechtenstein obrał 
sobie nader niebezpieczny sport, chce on być 
lekarzem szkoły, któ”; wcale nie jest 
chorą. Jest bowiem rzeczą nieprawdziwą, żeby 
nasze szkoły był niereligijne: naukę rozpoczyna 
się zawsze i kończy modlitwą, nauka religii jest 


cha religijnego. Liechtestein żąda jednak ogłu- 
pienia, on usiłuje wykonać zamach na zdrowy 


stoi minister oświaty wobec tego zamchu? W 
odpowiedzi zaś cytuje cały szereg dowodów, iż 


wdaje się z klerykałami w rokowania i jest bli- 
wca domaga się energicznie w imieniu opozycyi 


ani Czesi, ani Polacy nie życzą sobie szkoły 
trzeba by 
dopuścić się gwałtu przeciw wszystkim. Mowca 
ostrzega zatem, że w oporze przeciw temu chwy- 
cić się będzie trzeba ostatecznych srodków, trzy- 
mając się wiernie dewizy: „n'gdy w tył, nigdy 
w bok, zawsze naprzód“. (Niezwykłe objawy za- 


NOWA REFORMA. 
Przeglad polityczny. 


Kraków, 20 marca. 


Wypadkiem dnia w sprawach wewnętrznej po- 
lityki austryackiej są przedw: zorajsze wybory uzu- 
pełniające, do wiedeńskiej Rady miejskiej i zwy- 
cięstwe odniesione przy tych wyborach przez 
antisemitów. Na 17 mandatów. które były do obsa- 
dzenia, przypadło 11 antisemitom, 6 liberałom. 
Antisemici zyskali 9 mandatów, liberalni stracili 
2, demokraci stracili 7 Wyboreów głosowało we 


nych kandydatów. Ogółem będzie odtąd w wie- 
deńskiej Radzie miejskiej 28 antisemitów. Cyfry 
to bardzo wymowne, świadczące o wielkim wzro- 
ście antisemiekiego prądu w stolicy Austryi, o 
równie wielkim upadku wpływów niemiecko- 
liberalnego stronnictwa. To też organa stronni 
etwa tego bynajmniej nie zatajaj: prawdy, jaka 
z cyfr tych nderza i wprost przyznają się do 
klęski Nie przeczą wprawdzie, że do wielkich 
rozmiarów tej klęski przyczyniło się w znacznej 
części zaniedbanie i spóźnienie agitacji ze stro- 
ny liberalnej — ałe dodają, że i to nie byłoby 
wiele pemogło przeciw prądowi. jaki wśród lu- 
dności stolicy panuje, byłoby może zmniejszyło 
rozmiary klęski, ale by jej nie odwróciło. Jest 
też rzeczą charakterystyczną, że najgorzej wyszli 
na tem demokraci, którzy połączyli się z partya 
liberalną i dochowali ściśle zawartego przymierza 
wyborczego, a stracili wszystkie swoje mandaty. 
Oryana partyi niemiecko liberalnej w swych zro- 
zumiałych bardzo lamentacyach zapominają o 
jednej najważniejszej przyczynie doznanej przez 
tę partyę klęski — tj. iż dawno zerwała ona 
z zasaduiczemi podstawami liberalizmu, że jej po- 
lityczny towar jest fałszowany I że się na tem 
fałszerstwie poznano. Nawrócić dziś na lepszą 
drogę jest już dla strounietwa tego za późno. 


Z Austro- Węgier. 

W ubiegłym roku nie przyszedł, jak wiadomo, 
do skutku wiec katolicki; klerykali zwołują 
go teraz do Wiednia na czas od 29 kwietnia dy 
2 maja. Ogłoszenia, jakie komitet wiecowy roze- 
słał, zawierają jedy nie porządek dzieuny obrad 
i bardzo dokładnie określone warunki uczestni- 
ctwa w wiecu, nie podają jednak programu jego 
czynności. Z ogłoszeń tych dowiadujemy się tyl- 
ko prócz tego, ża utworzono pięć sekcyj dla o- 
brad wstępnych: nad szkołą i nauką. kwestyami 
socyalnemi, prasą, umiejętnościami, sztuką i li- 
terzturą, życiem katolickiem i stowarzyszeniami. 

Dyskusya nad ustawą wojskową na Wę- 
grzech schodzi na pole czysto osobistych wy- 
cieczek przeciw ministrowi Fejeryaryemu i Ti- 
szy, wszystkie bowiem możliwe kwestye dotyczą- 
ce treści 25 i 26 paragrafu, dawno zostały wy- 
wyczerpanne. Opozycya sili się, aby przewle- 
kaniem obrad znużyć przeciwników a coraz to 
nowemi napaściami zmusić Tiszę do ustąpienia, 
liberalne stronnietwo daje się przeciwnikom wy 
gadać, czeka, aż się zmęczą. Tisza podejmuje 
każdorazową walkę. Donoszą obecnie, że oba 
stronnictwa zmęczyły się już rzeczywiście i że 
z końewm tego tygodnia ma przyjść 
do głosowania. 

Z Niemiec. 

W Niemczech prawie powszechnie obudziło się 
zdziwienie i oburzenie z powodu zakazu wydawa- 
nia dalej dziennika Volks Ztg. Zakaz ten wyszedł 
od prezydenta policyi na mocy przepisów usta- 
wy przeciw socyalistom. Nie tylko dzienniki wol- 
nomyślne, ale i liberalne jak Vossische Ztg., 
Berl. Tageblatt, National Ztg., chociaż potępiają 
dziennik teraz zakazany. twierdzą przecież sta- 
nowczo, że on nie był wcale dziennikiem so- 
cyalno-demokratycznym, że przeciwnie bardzo 
często spierał się z dziennikami socyalistyczne 
mi o zasadnicze punkta poglądów. Dzienniki li- 
beralne wyrażają przekonanie, że zakaz polieyi 
berlińskiej nie da się prawnie uzasadnić, że prze- 
to może będzie eofnięty przez ministra pierwej, 
nim rzecz w drodze zażalenia dojdzie do komi- 
syi p rlarmentarnej, przewidzianej w ustawie. 

Przyczyną zakazu wydawania owego dziennika 
był artykuł, umieszczony dnia 17 b. m. o wal- 
ce krwawej na ulicach Berlina dnia 16 marca 
r. 1848. 

W miejsce zakazanego dziennika okazał się 
nazajutrz inny pod napisem : „Der Arbeitsmarkt“ 
ale i ten został bezzwłocznie zakazauy. 

Komisya budżetowa parlamentu niemieckiego 
zakończyła dnia 18 b. m. swoje narady nad prze- 
dłożeniem rządowem 0 kredytach dodatkowych 
i przyjęła je wszystkiemi głosami przeciw 5 | 

Księstwo Luksemburskie po przewidywanej 
śmierci dogorywającego króla holenderskiego, ma 
prz jść prawem dziedzicznem na księcia Nassau- 
skiego Adolfa Ale ponieważ ten nie budzi zau- 
fania u rządu pruskiego, przeto pojawiają się ró- 
żne wątpliwości, czy go Prusy dopuszczą do 
objęcia rządów. Inspirowane dzienniki wypowie 
działy wyrażuie, że cesarstwu niemieckiemu, —a 
raczej królestwu pruskiemu, wiele zależy na tem, 
aby przyszły panujący w Luksemburgu był do 
brym sąsiadem tak pod politycznym, jak ekono- 
miecznym względem. Przy tej sposobności przy- 
taczają jako przykład księstwo Brunszwiekie, w 
którem do rządów nie dopuszczono prawowitego 
jedynego dziedzica ks. Cumberlanda. a oddano 
rządy księciu pruskiemu, jako regentowi, bo 
dziedzie nie chciał dać „żądanych rękojmi, po 
żądanych przez wzgląd na spokój i bezpieczeń- 
stwo cesarstwa”, t. j. nie chciał wyrzec się swe- 
go dziedzicznego prawa po ojcu do zabranego 
przemocą królestwa hanowerskiego. —Inne dzien - 
niki jednak mówią że sprawa następstwa w Lu- 
ksemburgu jest już „ułożoną, że przeto ks. Adolf 
bez przeszkody obejmie rzędy. 


Nowe stronnictwo we Francyi. ` 

Notujemy fakt być może nie wielkiej donio- 
słości politycznej, lecz niezmiernie charaktery- 
styczny ze względu na wewnętrzne stosunki we 
Fracyi. Zrobiono tam pierwszy krok ku temu, 
eo niedawno jeszcze mogło się wydawać niepra 
wdopodobnem, a jednak wobec niezwykłych wa- 
runków, w jakich żyje dzisiaj Franeya, łatwem 
było do przewidzenia. Utworzyło się nowe stron- 
nictwo, które pod nazwą Unii liberalnej 
usiłuje połączyć konserwatywnych re- 
publikanów z umiarkowanymi mo- 


narcistami. Założyciele stronnictwa wzywają 
w swej odezwie wszystkich ludzi porządku, szcze- 
rych konserwatystów i trzeżwych republ.kanów, 
do wspólnej akeyi celem ratowania kraju od gro- 
żącego mu niebezpieczeństwa. Niebezpieczeństwu 


to upatrują zarówno w bulanżyzmie, jak i w ra 


dykaliźmie. Postanowili więe uczynić «statni wy- 
siłek dla przywrócenia krajowi spokoju i pomyśl- 
umiarkowa- 
nej i tolerancyjnej, dalekiej od wszelkich reform 
radykalnych, a skierowanej jedynie ku poszano- 


ności za pomocą polityki liberalnej 


waniu prawa i porządku. Pragną zerwać z poli 


tyką koteryi parlamentarnych i położyć koniec 
wszystkich okręgach 21.123 — z tych 11.315 (prześladowaniu religii w szkołach i instytucyach 
głosowało na antisemiskich zaś 9822 na liberal- j dobreczynnych. Sądzą, iż zbawienie Franeyi po- 
lega na tem, aby powrócić do idei republiki 


spokojnej i konserwatywnej, któraby była wspól 


nem domostwem dla wszystkich Francuzów honoru 


i dobrej woli. i 
Takim jest program aowego stronnictwa, a ra- 


cżej nowej kcalicyi politycznej. Aby zrozumieć 
polityczny charakter tej Unii, dość jest wymienić, 
że duszą tego przedsięwzięcia jest Leon Say, 
który chce zorganizować obronę republiki, naśla- 
dując politykę Tiers'a. Obok uaźwiska Saya 
nie wielu znajdujemy pomiędzy założycielami Unii 
liberalnej ludzi szerszej popularności politycznej 
i wielkiego wpływu. Są to po większej części se- 
natorowie, należący do lewego centrum, jak B ar- 
doux, margr. de Mallville, de Marcóre, 
uczeni i przemysłowcy, nieznani do- 
Wymienimy tu 


adwokaci, 
tąd z działalności politycznej. 
jeszcze nazwiska Juliusza Brisson'a, dyrektora 
dziennika Parti National i Jerzego Patinot'a 
dyrektora Journal des Dóbats, jako wyraźniej 
zdradzające polityczny kierunek nowsgo stron- 
nietwa. W ogóle inicyatorowie tej kouli yi — o ile 
posiadają jakąś barwę polityczną — są to repu- 
blikanie najumiarkowańszych odcieni, ukryci or- 
leaniści, albo otwarci wielbiciele ks. Aumale. 

Niepodobna odmówić uszczypliwej trafności u- 
wadze bulanżystowskiego organu ZL« Presse, któ- 
ry nazwał unię liberalną „ligą księcia Au- 
male. Założyciele tego stronnictwa usiłują prze- 
ciwstawić koalieyi bulanżystów z bonapartystami 
i bezwzględnymi zwolennikami hr. Paryża—koa- 
licyę konserwatywnych republikanów # umiarko- 
wanemi żywiołami prawicy. Na wypadek, gdyby 
chodziło o osobistą powagę, stronnictwo będzie 
mogło przedstawić Boulanger'owi — księcia A u- 
male. 

Wypada tu nadmienić, że tacy ludzie jak Ju- 
les Simon i wybitniejsi przedstawiciele umiar- 
kowanego żywiołu w Izbie deputowanych , jak 
Ribot i Rómusat odmówili swych podpisów. 

Temps, omawiając znaczenie nowego stronnie- 
twa. słuszną czyni uwagę , iż usiłowania Leona 
Say są spóźnione, ponieważ wszyscy rojaliści i 
bonapartyści, którzy mogliby skupić się pod jego 
sztandarem , dzisiaj idą juź ręka w rękę z Bou- 
langer' em. 


Z Serbii. 

Wczoraj zrana król Miłau stanął w Peszcie. 
Odjazd jego z Belgradu w nocy poprzedzającej 
odbył się bez wszelkich owacyj, Milan bowiem 
wymówił sobie wszelkie tłumne pożegnanie. Na 
dworcu byli tylko rejenci, ministrowie, posłowie 
austryacki i niemiecki, mała świta Milana i ko- 
respondenci dzienników. Z Milan:m przybył do 
Pesztu także poseł niemiecki, br. Bray. Tym sa- 
mym pociągiem przyjechał także konsul austrya- 
cki w Sofii, p. Burian. 

W Peszcie na dworcu powitali Milana: prezas 
węgierskich kolei skarbowych, starszy dyrektor 
policyi jeneralny konsul serbski z konsulem; 
garstka publiczności; Milan podróżuje bowiem w 
charakterze prywatnym pod nazwiskiem hr. Ta- 
kowa. Zajcehawszy do hotelu, wysłał Milan swe- 
go adjutanta do zamku z zapytaniem, kiedy może 
mieć audyencyę u cesarza, ale równocześnie 
przybył już adjutant od cesarza do hotelu, aby 
powitać Milana. O godz. 1 miała być audyencya, 
o godz 5 obiad na cześć gościa. 

Milan zamierza krótko zabawić w  Peszcie; 
stąd uda się do Wiednia na kilka dni, poczem 
z powrotem na Belgrad nda się do Konstanty- 
nopola, a dalej może do Palestyny. Sułtan na za- 
pytanie oświadczył, iż rad będzie powitać go u 
siebie. 

Od chwili wyjazdu Milana z kraju rozpocznie 
się w Serbii inne życie; wszystkie stronnictwa 
i ambicye uwydatnią teraz wyraźniej swoje dą- 
żności. Jeden z najżarliwszych radykalistów i 
najwytrwalszych przeciwników Milana, Paszies, 
ułaskawiony przez rejencyę, czekał niecierpliwie 
chwili odjazdu Milana, aby powrócić do Belgra- 
gu, gdzie prawdopodobnie stanie na czele stron- 
nietwa. Wobec tego można przypuszczać, że stron- 
nictwo radykalne, którego część więcej umiarko- 
wana reprezentowana jest w teraźniejszym gabi- 
necie, zechce popychać gabinet na drogę więcej 
rewolucyjną. Wówczas przyjdzie może do rozter 
ki i rozdziału w tem stronnictwie. 

Ale istronnietwo liberalne, którego najwięcej 
wpływowi kierowniey zostali powołani do rejen- 
cyi, objawia wielkie niezadowolenie z Ristiesa 
dlatego, że rząd oddał wyłącznie w ręce radyka- 
łów, nie spróbowawszy pierwej utworzyć gabine- 
tu koalicyjnego, w którym i stronnictwo liberal- 
ne miałoby swego reprezentanta, Na wielkiam 
zgromadzeniu zwolenników tego stronnictwa, La 
które z prowincyi przybyło bardzo wielu, tak że 
liczba zgromadzonych sięgała 700, rozstrząsano 
bardzo żarliwie sprawę programu politycznego i 
zastanawiano się nad kwestyą stosunku do stron- 
nietwa radykalnego i do teraźniejszego rządu, U- 
łożenis szezegółowego programu powierzono 080- 
bnej komisyi, przewodnietwo pozostawiono tym- 
czasowo w rękach komitetu belgradzkiego, a co 
do gabinetu oświadczono gotowość poparcia go 
w tych sprawach, które obu stronnictwom są 
wspólne. 

Obok początku nowych waśni wewnętrznych 
przedmiotem rozmów w Belgradzie jest pytanie: 
czy poseł austro-węgierski p. Hengenmiiler po- 
zostanie nadal w Belgradzie. Stronnictwo rady 
kalne nie jest bynajmniej życzliwem dla tego 


posła, ani w ogóle dla Austryi. Na nię zwala 


to stronnictwo winę ogromnych strat, poniesio- 


nych skutkiem finansowych umów z bankierem 


Bontoux, z bankiem lugduńskim Union Gónórale 


i z Laenderbankiem, oraz bolesną klęskę w woj- 
nie bułgarskiej. Zwalanie winy na Austryę za te 
straty i klęski było nawet powszechnem hasłem 
podczas ostatnich wyborów do skupczyny. Skut- 
kiem tego można powtórzyć za jednym z prze- 
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wodników stronnictwa postępowego, że klęska, 
poniesiona przez to sronnietwo w wyborach, 
jest właściwie także klęską Austryi. 

(o do strat finansowych wykazywał tenże, że 
Serbia na bankruetwie bankiera Bontoux nie 45 
milionów, jak twierdzą, lecz tylko 18 mil. fran- 
ków straciła; ale syndykat francuski wyrównał 
i tę stratę przez zrzeczenie się swych pretensyj 
do rządn serbskiego, wynikłych z budowania kolei. 
Wartość tych odstąpionych pretensyj obliczono 
więcej niż na 18 mil. 

Co do winy Austryi w wypowiedzeniu wojny 
Bułgarom dokumenta. złożons w ministerstwie 
spraw zagranicznych, świadezą, iż cesarz austryac- 
ki w jesieni r. 1884 listem własnoręcznym uznał 
za swój obowiązek wspierać króla i Ser- 
bię, radził, aby Srrbia starała się wyciąznąć 
dla siebie korzyść z ówczesnego położ:nia ale 
ostrzegał przed pośpiechem i wyrywaniem się 
przedwczesnem ; doradzał przeto, aby Serbia 
uzbroiwszy się wyczekiwała wyniku 
wypadków bułgarskich, do wojny bowiem czas 
jest zawsze. Inny dokument, zdający sprawę z 
rozmowy z Kalnokym, mówi, że austro węgierski 
minister doradzał powstrzymywanie się od wszel- 
kiego wyzywania; Serbia nie powinna sama za- 
czepiać nawet wtedy, gdyby wojna stała się n'eu- 
niknioną. 

Te dwa dokumenta są z jesieni roku 1884, 
ale czy późniejsze nie dodały więcej otuchy kró- 
lowi Milanowi i nie popchnęły go do rozpoczę- 
cia wojny tego z tych wyjaśnień nie wiemy. 
Na wszelki wypadek przekonanie rozpowszechniy- 
ne, że Austrya zachęciła Serbię do zbrojenia się 
i do wojny, nie da się tak łatwo zatrzeć i dla- 
tego odzyskanie i utrzymanie wpływu austryac- 
kiego w Serbii będzie bardzo trudnem. 


Rewelacye o polityce Crispi'ego. 

Gaulois ogłasza tekst rzekomej depeszy pon- 
fnej Orisprego, wysłanej z Rzymu 9 marca 
b. r. do włoskiego ambasadora w Berlinie. 
Oto co Orispi miał pisać w tej depeszy: Proszę 
usilnie postarać się o rozproszenie złego wraże- 
nia, jakie mogło sprawić w berlińskich kołach 
dworskich powołanie do mego ministerstwa ży- 
wiołów wybitnie liberalnych. Opinia publiczna 
domaga się stanowczo, jeśli nie zawarcia trakta- 
tu handlowego. to przynajmniej ustanowienia 
możliwego modus vivendi z Francyą. Rząd zmn- 
szony jest uwzględnić to żądanie, jeśli chce li- 
czyć na ofiarność kraju, niezbędną dla uzupeł- 
nienia uzbrojeń. Producenci włoscy nie mogli 
znaleść nowych dróg zbytu, na które liczyli. 
Najważniejsze źródła dochodów zmniejszyły się, 
budżet na tem ucierpiał i brakło środków na 
uzupełnienie organizacyi floty i armii, aby speł- 
nić zobowiązania względem rządu wiedeńskiego 
i berlińskiego. Należało się także rachować z nie- 
chętnem  usposobieniem kraju, które powstało 
wskutek przesilenia ekonomicznego. Niezbędnem 
więc było zmienić nieco postawę wewnątrz kra- 
ju bez uszczerbku jednakże dla zewnętrznej po- 
lityki Włoch. Dla tego to wypadło powołać kilku 
ludzi, którzy dopomogą do uśmierzenia wzburzo- 
nej opinii i umożliwią handlowy kompromis z 
Francyą. Seismit-Doda jest właśnie prze- 
znaczony do tej przejściowej roli pokojowej; 
uchodzi on za przyjaciela Francuzów i ma wiel- 
ką sympatyę u franeuskich ministrów. 

Niepodobieństwem więc było uniknąć tego 
wybiegu, inaczej groziłoby niebezpieczeństwo, że 
wybory powszechne zaprzepaszczą cały program 
rządowy wraz z systemem aliansów politycznych, 
stanowiących podstawę włoskiej polityki, które 
król stawia ponad dążnościami stronnictw. 

W końcu Orispi zapewnia powtórnie, że ro» 
la jego współpracowników jest tylko przejściową 
i że jeżeliby oddał komu innemu tekę spraw 
zagranicznych, jego następca musiałby być bez- 
względnym zwolennikiem polityki królewskiej. 
systematycznie prowadzonej od roku 1883. Tak 
więc nie nie zmieniło się w politycznym i woj- 
skowym programie Włoch. Pozostaną one wier- 
ne traktatom i wykonają wszystkie swe zobowią- 
zania. 

Nie możemy naturalnie mieć pewności, ezy 
rewelacya Gaulois jest prawdziwa. Bądź-co-bądź 
przytoczony ustęp zdaje się trafnie określać sta- 
nowisko i politykę Orispi'ego i zręcznie tłoma- 
czy powołanie do gabinetu radykała Seismit- 
Dody, jako ustępstwo, które Crispi z konie- 
ezności acz niechętnie uczynił opozycji. 


Bonm 


Eronika. 
Eraków, 20 marca 


Sprawozdanie z konkursu na plany teatru 
krakowskiego rozpoczniemy drukować jutro w fe- 
letonie p. t. „Zeyświata sztuki, * : 

Sprawa budowy gimnazyów w Krakowie po- 
stąpiła o tvle, iż między p. u»miestnikiem a dy- 
rekcyą krak wskiej kasy oszczędności toczą się ro 
kowania co do wybudowania gimuszyum zwykłego 
na Piasku, a szkoły realnej w dzielnicy VI 
kosztem około 300.000 złr. Także i konweni 00. 
Dominikanów, jak nas zapewniają vosi się z myślą 
zbudowania w gmachu gimnazyum św. Jacka pa- 
wilonu nowego o 8 wielkich salach wykładowych i 
sal gimnastycznej, tudzież drugiego zabudowan.a%bd 
frontu ulicy Stolarskiej Koszt. budowy obliczone są 
na blisko 130 000 złr. 

Władze wojskowe, jak nas poinformowano, mia- 
ły przedstawić na Życzenie główno komenderującego 
ministerstwu wojny wszystkie usterki i szkody, wy- 
pikające z rozkwaterowania wojsk w barakach za 
miasteiu Krakowem, żądając, aby ze skarbu pań- 
stwa zbudowano stałe koszary w Krakowie za kwo- 
tę ogólną trzech milionów złr. Ministerstwo wojny 
miało w zasadzie uznać słuszność należycie umoty- 
wowanego Żądania, lecz odpowiędziało, że dla braku 
funduszn stan dotychczasowy nadal pozostać musi 
Żądanie ks. Wiadischgretza ze stano iska interesów 
miasta tylko jaknajsilniej poprzeć należy — i zape- 
wne znajdzie ono poparcie u Koła pelskiego w Wie- 
dniu, zwłaszozą iż umieszczenie  ojsk w barakach 
podczas pory zimowej w naszym ostrym klimacie 
powoduje liezne choroby, a nadto miasta jest nara- 
żonem na ponuszenie wszelkich ciężarów, z translo- 
kacyą wojsk połączonych, na dostarezenie kwater 
dla oficerów w przechodzie i na liczne czynności 
kancelaryjne, 8 pozbawione jest korzyści z podatkn 
k osumeyjnego od Żołnierzy po za rogatkami w ba- 
rakach umieszczonych. Dla funduszów miejskich jest 
wielce pożądaną rzeczą, aby 4.000 żołnierzy, rozlo- 


Kraków 21 Marca 1889. 


kowanych po za rogatkami, wraz z oficerami jaknaj- 
prędzej w obrębie miasta umieszczono. 

Także jest projekt przeniesienia głównego szpitala 
wojskowego z Waweln w jednę z najbliższych oko- 
lie Krakowa; trzy miejsca są podobno proponowa- 
ne: jedno w Podgórzn, drugie pod kopeem Kościn- 
szki, a trzecie w Prądnikn Białym i Czerwonym 
Ze sprawą tą łączy się tak pożądane ziszczenie przy- 
rzeczenia co do oddania miastn zamkn na Wawelu, 
dotychczas głównie na szpital wcjskowy używanego. 
Najodpowiedniej:zym pod budvwę szpitala wojskowe- 
go byłby podobno pla” zwany na Katarzyńskiem. 

Z uniwersytetu. P. Jakób Mùtz rodem z Tar- 
nowa, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw. 

Raut na korzyść ubogich. Jak lat poprzednich, 
tak i w tym rokn, urządza hr. Adam Kraciński za- 
bawę wieczorną, której* dochód przeznaczony jest dla 
ubogich pod opieką męzkiego Tow św. Wincentego 
a Panlo w Krakowie. — Będzie to zebranie towa- 
rzyskie, na które wolno przyjść k:żdemn za bar- 
dzo niską cenę wstępn — zaproszeń się nie posyła 
nikomu. Zabawa urozmaiconą będzie produkcyą mo- 
zykalną, ze śpiewem i orkiestrą. W grze na forțe- 
pianie będzie mógł Kraków usłyszeć nowa siłę mu- 
zykalną z Warszawy. 

Raut odbędzie się w sali hotelu saskiego w nie- 
dzielę dn. 24 bm. o godz. 9 wiuczór. Szozegóły 
bliższe ogłcszone zvstaną 

Z teatru. Wczoraj po przedstawieniu pięknej ko- 
medyjki Józefa Blizińskiego „Ciotka na wydaniu“, 
delesacya młodzieży akademickiej złożyła obeonemn 
w teatrze autorowi i solenizantowi piękny wieniec 
lanrowy. Hołd ten był niezawodnie dobrze zasłnżo- 
nem zakończeniem owacyi, urządzonej w Krakowie 
dla p. Blizińskiego z inicyatywy jego kolegi po pió- 
rze p. Michała Bałuckiego. 

Rocznica zgonu Tarasa Szewczenki obchodzo- 
ną będzie w Krakowie staraniem ruskiego akademi- 
ckiego Stowarzyszenia „Akademiczna Hromada“ uro- 
czystym witozorem w sali Towarzystwa wzajemnych 
nbezpieczeń dnia 1 kwietnia. Dochód z wieczoru 
użyty zostanie na rzecz Stowarzyszenia „Wzajemnej 
pomocy nezniów uniwersytetn Jagiellońskiego*, oraz 
na rzecz biblioteki „Akademioznej Hromady*. Bilety 
nabywać można w księgarni p. Krzyżanowskiego. 

Mieszkańcy ulicy Smoleńsk w jej przedłużeniu 
cezokują z nmieeierpliwością połączenia ich stałym 
szerokim mostem na Rndawie z ulicą Smoleńsk, 
oraz ponnmerowania domów na tej ulicy. 

Popiersie Mickiewicza wykonane w terrakocie 
przez Lenartowicza, nadesłane zostało wczoraj na 
wystawę sztuk pięknych. 

Fałszywy alarm. Wozoraj o godzinie $ po po- 
łudnin dwa pogotowia straży ogniowej z naczelni- 
kiem Eminowiczem przybyły na plac Kolejowy. 
wskntek otrzymanych dwóch sygnałów alarmowych 
z automatu pożarnego. Ognia na dworcu kelejowym 
żadnego mie było. W stanoyi, gdzie jest umieszczo- 
ny aparat pożarny, zajęci byli przenoszeniem bate- 
ryj telegraficznych do nowego budynku dwaj robo- 
tnicy kolei Półnoonej Piotr Dziekan i Jan Serafin, 
którzy jednak stanowczo się wypierają alarmowania 
straży ogniowej, — chociaż oprócz nich nikt wię- 
cej tam się nie znajdował. Gdyby zeznania Dzieka- 
na i Serafina okazały się prawdziwemi, iż oni stra- 
ży ogniowej nie alarmowali, natenczas przyjąć na- 
leżałoby drngie praypnszczenie, że wage aparatu 
pożarnego, umieszczonego na Śoianie w zabndowa- 
niu maleńkiem ze ścian pruskich i położonego tuż 
przy szynich, podczas przejazdu lokomotywy przez 
wstrząśnięcie mogła opaść. Siedztwo dalsze jest w 
tokn, drugie bowiem w ciągn dni parn daremne 
alarmowanie straży aparatami mnsiałoby być suro- 
wo nkaranem. 

Zręczny oszust. Wczoraj po połndniu przybył 
jakiś mężczyzna do mieszkania Jana Igły, zegar- 
mistrza w Półwsiu Zwierzynieckiem i przedstawiw- 
szy się jako inspektor policyjny, odbył rewizyę do- 
mowę, groził aresztowaniem, oraz zabrał sześć ze- 
garków srebrnych, jakoby pochodzących z kradzieży. 
W mieszkaniu naówczas był brat Jana Igły, który 
nie sprzeciwiał się na razie mniemanemu inspekto- 
rowi, lecz po południu zaniepokojeny przybył do 
polioyi z zapytaniem o zabrane zegarki -— i do 
wiedział się, iż nikogo do Igły nie delegowano. 
Gdy bliżej przedstawił rzecz całą, okazało się, iż 
znany oszust Waoław Riedel, który razem z bratem 
Igły przebywał w aresztach sądowych, przybrał 
charakter inspektora i owe zegarki zabrał, — fał- 
szywy inspektor pochwycony został i znajduje się 
joż w aresztach policyi, 

Wylewy. Z powiatu dąbrowskiego piszą do nas : 
Największy, bo blisko 8 kilometrów długości, do 
wysokcóci wałów sięgający zator, utworzył się po- 
między Ujściem  Karsami, Borusową Zator ten jest 
tak szczelnie zbity, iż ludzie po nim przechodzą na 
drugi bok Wisły, która po stronie rosyjskiej już 
szerokie miejsow zalała i dotąd nie rnszyła. Prócz 
tego mniejsze potoki w powiecie, jak Breń z do- 
pływami pozapychane zatorami tak, że pomimo bar- 
dzo małego stanu wody obecnie w Brniu. w wielu 
miejscach przez wałki się przelewa i wielkiem epn- 
stoszeniem grozi. De zatorów wiślanych posłano, 
jak słychać, po wojskowych inżynierów i dynamit; 


zaś o małe zatory na Brniu nikt się nie troszczy. 
któryby 


A wystarozyłby dla Brnia jeden żandarm, 


Kraków. dnia 20/3. 
(Bez bieżącego kaponu.) 
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wygonił z dotyczących gmin po kilkanaście siekier 
i motyk, żeby te zatory poprzecinać. 

Zmarli. Marya Breza, córka ś. p. Hipolita i Ho- 
noraty z Radzimińskich, zmarła w 48 mku życia 
w Krakowie. 

Władysława z Piotrowskich Jezierska, żona inży- 


niera - geometry, zmarła w Krakowie w 28 roku 
życia. 
W Warszawie zmarł Ignacy Zawiszewski, wła- 


ściciel drukarni, starszy zgromadzen.a, jeden z naj- 
bardziej ruchliwych drukarzy warszawskich. Z dzia- 
łalności jeg» zaznaczyć należy: podjęcie na nowo 
wydawnictw- Gazely rzemieślniczej , wydawnictwa 
„Mechaniki popularnej* J. Łubieńskiego, przemawia- 
nie w wielu sprawach rzemieślni:zysh, zabiegi około 
rozwoju int-lektnaluego rzemieślników i t. d. 

Karc) Miller, muzyk komrozytor, b. profesor śpie- 
wn szkół rządowych, zmarł w Warszawie w 74 ro- 
kn życia. Zmarły pracował pożytecznie na polu na 
uczycielskiem , wydał szereg ntworów mnzycznych, 
przeważnie kościelnych, któr” wykonywane są w ko- 
ściołach po całym krajn. 

W Przemyślu odbędzie się jutro w czwartek w 
sali „pod Opatrznością* widowisko amatorskie. Ode- 
grane zostaną: komedya w jednym akcie Lancziego 
„Rocznica ślubu“ i obrazek ludowy Fr. Dominika 
p. t. „Wigilia św. Andrzeja“. 

Katastrofa kolejowa w Czechach. Depe-za to 
legraficzna przyniosła nam wczoraj w adomość o ka 
tastrofie na linii kolei Franciszka Józefa w pobliżn 
stacyi Cerkan-Pischely. 

Dzisiaj donieść możemy czytelnikom naszym © tym 
nieszczęśliwym wypadku co następuje : 

W poniedziałek o godzinie 7 minut 20 wieczór 
wyjechał z Pragi pociąg osobowy, złożony z 15 
wagonów, wypełnionych po brzegi podróżnymi, któ 
rych większa część udawała się na jarmark do Ba- 
neschan. Około 9 godziny wieczór nastąpiła kate- 
strofa w pewnej odległości od staopi Cerkan. Prey- | 
czyną wypadku było pęknięcie koła przy wagonie 
trzeciej klasy, który się znajdował w środku pocią 
gu. Natychmiast wykoleiło się 7 wagonów osobo- 
wych, z których 5 svadło z nasypu kolejowego i 
silnie zostało nszkodzonych, podczas gdy lokomoty- 
wa, pierwszych pięć i ostatnie trzy wagony zostały 
na szynach. Czterech podróżnych zabitych zostało | 
na miejscu, a z tych wymieniają: Swobodę, Feye- | 
rera i Czerneg», dziewięcin odniosło ciężkie BBE 

Podróżnych i rannyoh przywieziono osobnym po- 
ciągiem nad ranem do Lcd 
i 


Mianowania. Cesarz anok nadzwyczajnego ! i 
profesora anstryackiej i rzymskiej procedury eywil- 
nej w nniwersytecie krakowskim, dra Maurycego ' 
Fiericha, zwyczajnym profesorem tych przedmiotów. 

Namiestnik zamianował kaneelistę sądn obwodo-! 
wego w Rzeszowie, Jana Gołębiowskiego, kancelistą ' 
namiestniectwa z przeznaczeniem do służby przy sta- 
rostwie » Chrzanowie; kancelistę sądu powiatowe- 


stwie w Cieszanowie ; 
policyi we Lwowie, 
listą namiestnietwa we Lwowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nanczyciela w Dmytrowie, Władysława Franka, sta 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Dmytrowie; 
tymczasowego nauczyciela w  Dobraczynie, Oresta 
Onufrego Rubezaka, stałym nanczycielem szkoły eta- 
towaj w Dobraczynie. 


wreszcie kancelistę dyrekcyi 


W naddatkach , nadesłanych na przedstawienie 
teatrn amatorskiego na dniu 13 b. m., wypuszczo- 
no przez pomyłkę p. Ksawerego Konopkę z kwotą 
złr. 5, oraa dalej nadesłane przez pp.: prof. Gnsta- 
wieza, Hallerową Władysławową, Skrzyńskiego Sta- 
pisława i Maryanewą Soko'owską po złr. 3. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


ł 
We czwartek 21 marca: Po raz drugi „Na- 
sze żonki* komedya w 5 aktach Gustawa Mosera ` 
i Franciszka Schoenthana f 
W sobotę 23 marca: Na dochód Ant niny 
Hoffman po raz pierwszy „Charlotta Corday“, dra 
mat w 5 aktach Franciszka Ponsarda, tłómaczyła , 
z francuskiego Helena Seidler-Wielańska. 
W niedzielę 24 marca po południu: „UJi-; 
cznik paryski“, komedya w 4 aktach z francuskiego. 
Wieczorem: Po raz drugi „Charlotta Corday“, 
dramat w 4 aktach Franciszka Ponsarda, tłóma- 
czyła z francuskiego Helena Seidler- Wielańska, 


| "| 


Wiadomości ratove, literackie 1 artystyczne. 


czasopismo naucz. szk, wyż Ma-' 


s”; Muzeum , 
rzec r. 1889. 


Hr Wojciech Dziednszycki, znany poseł i autor| 


wielu dzieł, ogłasza od pewnego czasu w Gazecie 
Narodowej szereg Inźnych nwag pod tyt. „Listy| 
ze wsi“. Dotykając tam rozmaitych kwestyj wa- 
żnych i mniej ważnych, rozpisuje się nareszcie ob- 
szernie w liście VI o szkołach średnich , które w. 
czambnł potępia. „Znając zapatrywania p. Dz. na 
gimnazya nasze z jego mów sejmowych, nie dziwi-: 

my się wcale, że sądzi je i teraz niekorzystnie, Kto : 


Warszawa, dnia 19/3. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


„ 100144 50]145 50 
100]144 - |145 
10031 --|131 60! 


n 
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"nej, która pod tym względem 


Grzegooza Ananiewicza, kance- ` 


| oddany koloryt miejscowy, 


tak jak szanowny poseł w szkołach pnblicznych iiel 


był, ten naturalnie zna te stosnnki tylko z opowia- 
dania „prześladowanych niewinnie* gimnazyalistów, 
albo tych chłopców „domatorów*, co woleli zaba- 
wiać się fnzyjką, fajeczką i szklaneczką pod strzechą 
ziemiańską, niż ślęczyć nad konjugacyą łacińską, 
albo nad algebraicznem zadaniem. Ciekawem i mniej 
zrozumiałem jednak dla nas jest to, co antor pisze 
dalej o stosunkach galicyjskich, mianowicie, że „rzą- 
dy szlacheckie, a zatem arystokratyczne, są natu- 
ralną formą rządn spełeoznego i antonomicznego w 
Galicyi*. Po „Ateńczyku* takim jak p. Dziednszy- 
cki Wojciech spodziewaliśmy się zupełnie czego in- 
nego. Historya grecka i polska zresztą powinna go 
była nauczyć, że owa „naturalna arystokratyczna 
forma rządu* sprowadzała na kraj klęski niepowe- 
towane, demoralizowała społeczeństwo i podkopy- 
wała byt polityczny państwa. Słusznie więc dało 
Muzeum w ostatnim (marcowym) zeszycie odprawę 
p. Dz. i zakończyło swoje uwagi następnjącem zda- 
uiem: „Trudno nam wykazać całą bezpodstawność 
sądów autora, ale uważamy to za rzecz bolesną, że 
z taką nieznajomością rzeczy pisze o szkołach poseł 
Da Sejm krajowy, a drukuje w gazecie, której re- 
daktor był kilka lat członkiem Rady szkolnej kra- 
jowej*. 

Na wytłomaczenie redaktora Gag. Nar. povie- 
dzieć meżemy, że opatrzył on się dość wcześnie i 
w numerze 55 umieścił artyknł (Z nad Wiaru), w 
którym jakiś „szlacheic* protestuje przeciw wywo- 
dom p. Dz i nazywa zasady jego dość łagodnie 
paradoksami. 

W tym samym zeszycie odpowiada redakcya Mu- 
seum krótko na zarzuty, zawarte w naszej recenzji 
tego czasepisma i tłomaczy się trudnościami, z ja- 
kiemi „walczyć musi w artykułach wstępnych“. Poj- 
mnjąc dobrze znaczenie tych wyrazów, sądzimy mi- 
mo to, że tylko stsnowoze i energiczne postępowa- 
nie, natchnione dobrze zrozumianym i jasno wytknię- 
tym celem, może postawić redakcyę Museum na 
tem stanowisku, na jakiem szczerze radzibyśmy ją 


! widzieć. 


Z innych artyknłów zasłnguje na uwagę stre- 
szezony referat ks. A. Yougana „O nadzorse do- 
| mowym młodzieży“. Kwestya to w istocie bardzo 
ważna, ale wymagająca niezmiernie ogłędnego i ro- 
 zumnego traktowania Szan. prelegent najniefortun- 
niej powołał się na rozporządzenie ministeryalne 3 
r. 1849, które na nanczycieli wkłada trndny i dra- 
źliwy obowiązek wizytowania mieszkań studenckich. 
w owych czasach reskrypt minisieryalny miał cel 
i znaczenie inne i nie radailibyśmy wcale chwytać 
się owych tradycyj porewolucyjnej reskeyi. Wypa- 
dałoby raczej sięgnąć do nstaw komisyi edukacyj- 
roznmne wydawała 
przepisy. — I oto naszem zdaniem jeden powód wię- 
cej, aby Towarzystwo nancz. szk. wyż pomyślało 


'nad umiejętnem i krytycznem wydaniem rozporzą- 
„dzeń i planów komisyi edukacyjnej. 

go w Horodence, Antoniego Dziobę, kancelistą na- : 
miestnictwa z przeznaczeniem do służby przy stero- ' 


s's W Poznaniu odegrano w sobotę „Ogniowe 
próby“ najnowszą komedyę p. W. J. Wdowisze: 
wskiego autora „Szambelanów *. Sprawozdanie Deien- 
nika -Poznańskiego w obszernej ocenie zamieszcza 
następujący ustęp: W „Ogniowych próbach“ widnie- 
je niepespolity talent komedyopisarski autora, a te- 
goż rękojmię daje nam nader plastyczny rysunek 
wprowadzonych figur oraz obrazowość poszczegól- 
nych scen. Dzięki tej zalecie „Ogniowe próby* 
, krępują bardać żywo uwagęł widzów i bawią do 
' pewnego stopnia. Zaletą sztuki jest wreszcie dobrze 
dalej szczery humor i 
«swobodny dowcip, a nadewszystko szlachetna myśl, 
że miłość rozsądnej kobiety zdobyć można nie bla- 
skiem imienia i majątku, ale zacnością umysłu, u- 

szlachetnionego wiedzą i pracą obywatelską 
*„ Józef Chełmoński zaproszony został przez fran- 


„ouskiego miuietra oświaty i sztuk pięknych na człor- 


ka komitetn jnry wystawy paryskiej, w sekcyi sstuki 
międzynarodowej. 

+e Ludwik Kuba, kompozytor czeski, wydał zbiór 
„pieśni ludowych słowiańskich. Tom II zawiera 175 
utworów polskich. 


Dział ekonomiczny y. 


Suszone jarzyny i owoce p. Różańskiego i 
sp- w Bochni Oprócz fabryki snszonych jarzyn 
p. Seelinga w Izdebniku, która polecona przez Tow. 
„lekarskie krakowskie coraz bardziej się rozwija, i 
| coraz więcej zyskuje zbytn, powstała w Bochni 
z. r. Spółka wyrubu jarzyn i owoców snszonych, 
| DA czele której stoi p. Różański. Prodnkta tej fa 
| bryki zyskały również uznanie Tow lekarskiego 
; krakowskiego, które po dokładnem zba laniu zaliczy- 
ło je do przetworów dyetetycznych, godnych polece- 
nia i rozpowszechnienia. Spodziewać się należy, że 
fabrykacya ta wzorowo prowadzona znajdzie popar- 
cie w kraju, a to tem rychlej, że ceny tak jarzyn, 
jakoteż owoców suszonych są bardzo przystępne, 
jak niemniei, że produkta te zyskiwać będą coraz 
większy popyt za granicą, dokąd rozchodzą się już 
,w pokaźnej ilości. W szczególności zasługuje na 
, polecenie warzywo na zupę „Julienne“ odznaczone 
| grebrym medalem na zeszłorocznej wystawie jubi- 
; leuszowej wiedeńskiej. 
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Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy). 
Kraków, dnia 19 marca. 


Płacono za 100 kilogr. netto : od do 

Pszenica . ; š T— 780 

„ jara do. siewu —— $- 
Żyto 6:20 6-45 
Jęczmień . 6— 620 
Owies —— 650 
Groch —— 9 
Tatarka —— 750 
Proso . —— 650 
Fasola 9— 1?- 
Jagły . 100— 13:— 
Ziemniaki (hektolitr) 2:50 230 
Siano —— 280 
Słoma —— ?— 
Koniczyna na paszę 2a SU kilogr. —— 8— 
Jaja (za kopę) . 110 1:20 
Masło (za garniec) 4— 425 
Spirytus na 95 stopni Tralesa hekt —:— 78:— 
Okowita „ 80 —— 76— 
Wyka za 100 kilogramów 7 — 7:50 


Targ bydła rogatego. Wiedeń, dnia 18 marca, 
Na dzisiejszy targ dostawicno ogółem 4658 sztuk 
bydła rogatego, w tem 297 z Galicyi i Buko- 
winy, 2587 z Węgier i 1774 z prowineyj nie- 
mieckich. 

Płacono za galicyjskie woły opasows po 45 do 


56 złr., wyjątkowo po 58 złr; za węgierskie po 45 
do 58 złr, wyjątkowo po — złr., — za niemie- 
ckie po 48 do 601, złr., wyborowe po — złr. 


za cetnar metryczny bez podatku konsumcyjnego. 
* PTTK MIL" a AL ukr USA 
Spostrzeżenia meteorologiczne 


(podług Obserwatorynm krako vskiego). 
Kraków, dnia 20 marca. 


wozoraj | dziś dziś 
me -4 g. 10 w. jg. 6 ranoig. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza - 
(zred. do 00) Ga BE 82.1 aa0230,9mĘ 
Temperatnra | 256 oi © 
w stopniach Celsinsza v6 |--A +8 2 
Kiernnek i moc w;atrn J 4 
(0 = cisza, 10 burza), ENE1 ENE1 | ENE1 
Wilgotność względna | poc, | ai j 
(w odsetkach) 22k a OA aa 
Stan nieba EFFE] 
0==pog.; 10 zup pochm.| 4 | 6 5 
Uwagi: Barometr znacznie opadł przy nader 


lekkich wschodnich wiatrach, częściowo pogodnym 
niebie i wysokiej temperaturze. Niebo będzie prze- 
ważnie pochmurne, skłonność do deszczów przy po- 
łudniowo-zachodnich wiatrach. 


Teiegramy „Nowej Reformy: 


Wiedeń, 20 marca. (Posiedzenie Izby posel- 
s.iej). P. Lippert w mowie swej wystąpił bar- 
dzo ostro przeciw szkole wyznaniowej, twierdząc, 
że dążeniem jej jes. nauczyć dzieci dogmatycznie 
AR wiadomostek, ale wszelkie pozytywne 
amodzielne myślenie przytłumić. Mowę tę przy 
jęto rzęsistemi oklaskami. 

Z kolei zabrał głos minister oświaty i wyznań, 
Gsutsch. Na początku swej mowy polemizo- 
wał z wywodami p. Plenera i starał się obronić 
swoje zarządzenia co do głośnego zamknięcia nie- 
których szkół w Czechach. — Odpowiadając na 
żądania, wypowiedziane przez p. Jaworskiego, a 
odnoszące się do wydz. medycznego na uniwer- 
sytecie we Lwowie, oświadczył, że nie może dać 
kategorycznego , ale daje pewne przyrzeczenie, 
atoli nie może oznaczyć czasu, kiedy owo żąda” 
nie będzie spełnione. 

Przechodząc do mowy Liechtensteina 
oświadcza minister, że wprawdzie nie wszy- 
stkie przez tego posła podniesione 
życzenia mogą być przezrząduwzglę- 
dnione, jednak znajdują się między 
niemi żądania zupełnie uprawnione. 
którym rząd chce uczynić zadość. 

Po mowie ministra odezwały się tu i owdzie 
brawaa z drugiej strony sykania. Wrażenie mowy 
w ogóle słabe. Zdaje się, że rząd od siebie przed- 
łoży w najbliższym czasie nowełę szkolną, któ- 
ra w znacznej części uwzględni życzenia partyi 
klerykałnej. 

Wiedeń, 20 marca. (Dalszy ciag posiedzenia 
Izby poselskiej). Po ministrze zabrał głos dep. 
hdamek z Klubu czeskiego, — następnie zaś 
wśród natężonej uwagi całej Izby Gregr, zbi- 
jając ostro i gwałtownie żądania szkoły wyzna- 
niowej. 

Mowa Gregra wywarła wielkie wrażenie. Wy- 
stąpił on w sposób najostrzejszy przeciw res- 
kcyjnym dążeniom. Naród czeski pogardza bro- 
nią reakcyjną, chociażby nawet chwilowe z tego 
korzyści można odnieść. Naród żąda uszanowa- 
nia praw i odrębności narodów, a nie chce 
utracić szacunku cywilizowanego 
świata. 


w.aj 35 —| 35 50 
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Po skończonej mowie odezwał się grzmot o- 
klasków, a mowca odbierał serdeczne i liczne 
gratulacye. 

Godzina 2 minut 40 — posiedzenie trwa da- 
lej — Rutowski zabiera głos. 

Wiedeń, 20 marca. Koło polskie uchwaliło na 
dzisiejszem umyślnie  zwołanem posiedzeniu 
oświadczyć się za uznaniem wyboru p. Blocha. 

Budapeszt, 20 marca. Na wezorajszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej przyszło do wielkich skan- 
dalów. 

P. Eoetvoes interpelował prezydenta gabinetu 
Tiszę w sprawie kolei wicynalnej Riharskiej, 
która prezydentowi miała dostarczyć znacznych 
korzyści materyalnych. Na to odpowiedział Tisza 
z wielkim spokojem. Interpelant wysłuchawszy 
odpowiedzi oświadczył, że go ta odpowiedź nie 
zadawalnia. Następnie p. Stefan Karolyi, biorące 
w obronę Tiszę, zaproponował uchwałę, dążącą 
do tego, aby podobnego rodzaju podejrzeń nie 
wytaczano więcej przed Izbą. Wniosek ten nie 
mógł być uchwalony z powodów czysto formal- 
nych. Posiedzenie skończyło się zgiełkiem. 

Po posiedzeniu przedsionki sali były zapełnio 
ne. Tu potworzyły się grupy posłów, rozprawia- 
jących ze sobą z wielką żywością. Do posłów 
przyłączyli się goście z galeryi. Naraz między 
członkiem stronnictwa rządowego, siedmdziesię- 
cioletnim posłem Iwanką, a studentem Samosi- 
lem przyszło do kłótni. Student użył ubliżającego 
wyrazu: Pan jesteś mamelukiem i zrobił ruch, 
jakby starego posła chciał w twarz uderzyć. Na 
to nadbiegł liberalny poseł Rahonczy i chwycił 
studenta za kołnierz, aby przeszkodzić uderzeniu. 
Natomiast Samosil spoliczkował Rahonczy'ego, 
poczem ten strzelił do napastnika z rewolweru. 
Samosil ranny jest w biodro Powstało zamięsza- 
nia i wrzask trudny do opisania. Tisza ledwie 
z biedą uszedł cało z gmachu. 

Wieczór odbyły si> na ulicach demonstracye. 
Wykrzykiwano: Tiszę na szubienieę | morderców 
na szubienicę! Dopiero wojsko rozprószyło zgro- 
madzone tłumy, liczące kilka tysięcy ludzi. 

W ogólności można powiedzieć, że położenie 
na Węgrzech jest bardzo zawikłąne. 

Budapeszt, 20 marca. Student Samorzil po- 
kaleczony srodze, ma także na twarzy rany, któ- 
re od uderzeń kijami posłów pochodzą. 

Studenci postanowili na wczorajszem zebraniu 
urządzić demonstracye we wszystkich dzielnicach 
miasta. 

Budapeszt, 20 marca. Dzisiaj już o 8 godzinie 
zrana zebrały się wielkie tłamy przed gmachem 
sejmowym. Policya rozprószyła zgromadzonych, 
jednak ci skupili się na innych ulicach, prowa- 
dzących do gmachu sejmowego. Posłowie z wię- 
kszości musieli przechodzić jak przez rózgi 
chcąc dostać się do sejmu. Na powóz Tiszy pluto 
wśród wrzasków. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej jest 
sprawa Rahonczy'ego ze studentem Samorzilem. 
Prezydent zaproponował a Rahonczy prosił, aby 
Izba uchwaliła zawiesić nietykalność poselską co 
do jego osoby 

Berlin, 20 marca. Dziś oboje cesarstwo są na 
obiedzie u hr. Waldersee. 

Dzisiejsza Nordd. Allg. Zig broni dyrekcyę 
policyi od zarzutów za stłumienie dziennika 
Volksstg. 

Paryż, 20 marca. Laguerre, Laisant, Turquet 
i Naquet odmówili odpowiedzi na pytania sę- 
dziego śledczego, zapowiadając, że odpowiadać 
będą dopiero przed 'sądem policyi poprawczej. 

Rzym, 20 marca. W Izbie poselskiej Crispi 
mówił o protektoracie włoskim nad sułtanatem 
Oppia. Przy tej sposobności rozwodził się ob- 
szernie nad stosunkami Italii do Zanzibaru i za- 
powiedział. że wkrówce można się spodziewać od- 
stąpienia kraja Resiwajo na rzecz Włoch. 

Wiedeń, 20 marca. (Spraw. giełdowe, godz. 1 
min. 50.). Węgierska renta złota 101-890, papie- 
rowa 94:90, akcye kolei Karola Ludwika 305— 
ruble 129:—. 

Pszenica 7-35. 
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insa 20 marca 1389 ELAE 
atr.) o 

Zjednoczony dług w papierach 83 45 
Zjednoczony dług w srebrze 83, 95 
Austryacka renta złota . : 111 50 
50/, austryacka renta (marcowa) 99 55 
Akcye banku austro- Br 895 — 
Akcye kredytowe 304 | — 
Londyn 131 | 70 
Srebro . . = | — 
20-to frankówk. za sztuk, 9 61 
Dukaty austryackie 5. 70 


Banknoty banku niemiec. za 10V w.) 59 45 
A 2] 
Odpowiedzialny Redaktor : 
1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


TERENA RAW = | mj 
a: dej 
d Akoye bankowe, DE 
E: aglobank . . . - . na 20 n 133 25:138 50 
pkyerein Wiener . . , 108 90109 20 
adyt. dla handlu i przem. „ 180 n [303 70'304 10 
z jradtiwak pa: wajów n 200 = ) 
50 ənderbank . » 200 „ 
A ustro-w ęgierakie . - „ 600 „ 
a pO? ban n 100 , 
Galic. Bank hipoteczny . „n 2800 , 
Akeyo kelejowe. 
Alfóla-Fiama . . na 300 słr. EE 50]196_50 
SB Północn. » 1050 2530 —[2585 — 
adw. a . „ 310 


50 wowsko-Oserniow-Jassy 
94) wi: Sed 2 i 
50jRudolfa . . i. d 
9 Siedmiogrodskie d 
= Staatseisenbahn . 

AA. yar emia (Sidbahn) 
8?Zegiuga na Dunajv . 


Wa I nt y. 
aty pełne ważne 
20-40 Frankówki; . 


Bas yt y rO. petna ważne 


47 
. zą 100 s:tux|139 85J12Y 50 


JAKÓB HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynsk gł. linia A—8, 
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kupuja i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akoye, listy zastawne, losy, inonety [po najprzystępniejszych 
eenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostaróza nowe arkusza kuponowe. Zlecenia uskntecznia odwrotną pocztą 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 21 Marca 1889. 


Młody człowiek 


z prowadzeniem ksiąg handlowych 1 korespon 
dencyą obznajomiony, władający biegle językiem 
polskim i niemieckim , tudzież częściowo fran- 
easkim , angielskim , włoskim i rosyjskim , ste- 
nograf, poszukuje odpowiedniej po- 
sady. — Najlepsze referencye i świadectwa. 
Warunki umiarkowane. 

Łaskawe zgłoszenia pod „Buchalter“ do 

Admin. „N. Reformy*. 662 1 3 


Rzadea 


z 20-letnią praktyką gospodzrską, kawu- 
ler, w średnim wieku, z chlubnemi świa- 
dectwamj, poszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia pod adr. M: B. 
na ręce Wgo Smutnego we Lwowie, ul. 
Łyczakowska, L. 13. 655 1 2 


Realność 


na Podgórzu przy ul. Zabłocie, L. 204, 
do sprzedania. 

Dom parterowy, wolny od podatku, 
ogród warzywny, ogród owocowy , staj- 
nia murowana, 2 stodoły, studnia, ogró- 
dek na kwiaty 1 t. p 

Wiadomość na miejscu. 


Ogłoszenie. 


Podaje się do wiadomości Szanownej 
Publiczności, iż począwszy od dmia 1 
kwietnia 1889 zmienioną została 
jazda omnibnsów pomiędzy 
Podgórzem a Wieliczką, a mia- 

nowicie: odchodzić będą omnibusy 

z Wieliczki : z Podgórza: 


654 1 6 


o 7 przed południem, | o 8 przed połndniem, 
o 10 przed południem, | o 10 przed południem, 
o l po południu, o 2 pe południu, 
o 4 po południu, o 5 po południu, 
o 7 wieczór; o 7 wieczór ; 

oprócz tego w Niedzielę także : 
6 9 wieczór ; | o 11 w nocy: 


w soboty : 
o 8 przed południem. I o 9 przed pełudniem, 
o l po południu, o 8 po południu, 
o 5 po południu. o 7 wieczór. 


657 13 Zarząd. 


W sklepie wiejskim 


ulica Sławkowska, L- 10/2683, 
są tanio do nabycia 66113 


szafy i rozmaite sprzęty sklepowe. 


BF Pozbyłem się "ŒE , 


piegów jedynie pry c'dziennem użyciu 


Bergmana mydła z soku liliowego. 


Na składzie po 45 ent. w aptece „pod ip 
a Lesna Resnera w Krakowie. 617 1 0 


Suki wielkiej rasy 


poszukuje do kupna lub pożyczenia od 
młodych zaraz Menażerya Montenegra, 
celem karmienia kilku młodych lwiąt, 

dziś ulęgniętych. 660 1 


Retuszer 


pozytywny i NERARY WAY. przyjęty b;- 
dzie od 1 kw.etnia b. r. 
Zgłoszenia do S$. Balicera, fotografa 


w Krakowie. 650 2 3 


Aparat do fabrykacyi 
wody sodowej 


systemu francuskiego, 


EE RA NY 


do wyszynku wody sodowej, używane, lecz w 
dobrym stanie, jako nsdliczbowe mamy za przy- 


stępną cenę do sprzedania. 62 4 5 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 
D PA 


Koronki 
Szlarki na płótnie i perkalo, 


Sznurówki, 
Ceraty na meble i stoły, 


Zabawki dziecinne: 


Jutowe serwety i ręczniki 
do wyszywania, 195 5 0 


Pantofle 


poleca handel dawniej 
j F- Bruno Hahna 
(w. E. Angelus) 
w Krakowie, ulica Grodzka. 
OWWWÓW WEWTWYVYWWWOY 


Słynne i znane ze swej 
skuteczności 


Ziółka piersiowe 


Dra Seeburgera 


pakiet 20 et., pocztą za opakowanie 
i stempel o 10 ct. więcej, są do naby- 


cia w aptece „pod złotą głową* Leona 
16 35 0 


Rosnera w Krakowie. 


Kto może pożyczyć 300 złe. 


na jeden rok, może dostać w procencie 
całodzienne utrzymanie i wspaniałe mie- 
szkanie. Oferty pod adr. A. IK. poste 

rostante Kraków. 64023 


JAN BAJER w 


rakowie, ulica Grodzka, L. 13, 


poleca pat wzgledom Szanownej Publiczności 2; jako obecnie jedyny zakład tokarski, 


ŻSKŁAD TOWARÓW GALAVTERYJNYCH i TOKARSKICH ` >: 


Biżuterye paryskie, angielskie i Nesessairy, Portemonaies i Albumy, Wyroby gumowe, Gry towarzyskie ogrodowe, Laski, Grzebienie, Szczotki do zębów, elegancko i gustownie wykonane wyroby z kufętódiw 
rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie, badeńskie i z jaśminu, cygarniczki, fajki piankowe, kije bilardowe, szachy, arcaby, domino i t. p. 


Wszelkie przybory do bilardów, Kręgle, Kule, Krokiety. 
Reparacye wachlarzy, grzebieni szyldkretowych, oraz wszelkich przedmiotów. wchodzących w zakres tokarski, przyjmuje i w najkrótszym czasie wykcnuje po nader przystępnych cenach. 
Skład Kas ogniotr wałych. 


Do siewu wiosennego 


poleca wszelkie nasiona jako to: pszenicę, żyto, owies, ję- 
ezmień, buraki oberndorfskie, koniczynę, amery- 
kański koński ząb, jako też amerykańską kukurudzę 
„la plata“, kukurudzę bukowińską, wszystko w najcel-; 
niejszyin gatunku i sprzedaje takowe po najprzystępniejszych cenach 
w miarę zapasów. 
Bank rolniczy we Lwowie. 


609 1 3 


Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego z 20 gru- 
dnia 1888 r ma podstawie chemiczn-j a'alizy przez prof. Oiszewskiega 
i badań bakteryologicznych przez Dra Bossowskiego 


najlepszą w Krakowie 
jest nasza ` 


WODA SODOWA 


wyrabiana z wody Źróllanej ze zdroju przy rogatce Łobzowskiej dla naszej 
fabryki wyłącznie urządzonego. 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 
przy ulicy św. Gertrudy, L. 14, 


K. Rząca i Chkmurski. 


Wszelkie wody gazowe z naszej fabryki mają na składzie: 

Apteki i składy materyałów aptecznych : 
Sobierajskiego, Rynek gł. Wiszniewskiego, Fioryańsk. 
Rosnera, Głowny Rynek Stoekinara, ui. Grodzka. Wilezyńskiego, Kaźmierz 
Radlera, ul. Szewska. Trauczyńskiego, Rynek gł. | Wiśniewskiego, Stradom 

Tylko wodę sodową handle korzenne i wiktuałów : 

Goebel, ul. Grodzka, Suski, ulica Grodzka. Wentzeł, Rynek główny. 
Mikuszewski i Zygadłowiez. | Kosz, ulica Grodzka. Muhowicz, ul. Zwierzyniecka 
Dattelbaum, ul. Długa. Kornblum, aliea Kopernika. | Meeler, ul. Poselska. 
Konopnieki, ulica Długa. Kozłowska, ulica Basztowa. Sehneider, Wielopole. 
Komorowski, Podzam 'ze Łysakowski, Zwierzyniec. Briunteld, Wielopole. 
Schneider, ul. Karmelicka. 
Cukiernie i Restauracye : 
Schmidt, ul. Szewska. 
Streit, ulica Grodzka. 
Ogród Strzelecki. 


„wilk Seerne 
zoo 


Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w ciwo ch 


FILIA WIEDEŃSKA 
Hieilmanna Kohna i Synów w Wiedniu 


zaopatrzona została na sezon wiosenny i letni w wielki wybór 


ubrań naęskich i dziecinnych 
pe cenach fabrycznych. a mianowicie 


Redyka, Mały Rynek. 


Roszkowski, Rynek główny. 


Letscher, ul. Szezepańska. 
Hotel Krakowski. 


Lindenberg. Kaźmierz. 
659 1 0 


Ubrania marynarkowe ud 12 złr. £ Angliki z kamizelką od 20 zdr. 
Ubrania żakietowe od 23 złr. | Zarzutki letnie od 12 złr. 
Ubrania salon. i frakowe . od 25 złr. | Menżykow od 15 złr. 


Płaszcze deszczowe , Szlafroki, Bondy do podróży, wielki ` wybó- spodni , kami- 
zelki jedwabne” i pikowe po najta” szych cenach. 


Ubrania dzieeiune najnowszego fasonu. 
Składy nasze: 
w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- 
niowcach. w Biały (Bilsku), w Opawie, w Pilźnie. 

MG Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwiska firmy i numeru 
domu, w którym magazyn w Krakowie się znajduje. 

Z szacunkiem Heilmann Koln i Synowie 

w Krakowie, ulica Grodzka, Nr. 9, I piętro. 


f 
p oeei 


EIEL AAE KE EE E ERR 
C. k. up. Pasy przepuklinowe | Preparaty 


bez “sprężyn wewnętrznych 0 d mł adz ające 


z sprozynjmą „Pelotten:: 
nadlekarza sztabowego Dra Yiillera 


Te nowej konstrukcyi 
e ŚL „AREN od wielu lat z wybornym skutkiem uży- 
- a e cen wane przeciw wszelkim chorobom 
na rupturę. nawet przy | merwów, powstałym z madużyć 
największych i najstar | młodości, — a osłabienie za- 
az t o iza rodowej sily życia i inne slas 
A QZ cy ZA- 
tradnionemu, jako maje | POŚCI za sobą pociągające. Środek 
pewniejszy, naj- wzmacniający silę meska wy 
praktyczniejszy | próbowany i pewny. Cena 3 zir. 10 ct.. 
najdogodniej-| pocztą o 25 cent. więcej za opakowanie. 
_ po obu stronach. szy pasek, przez Jedynie w głównym składzie 
3. Wielkość mniej więc. prze- St. Georgs - Apotheke, Wien, 
V., Wimmergasse, Nr. 33. 
Skład w Krakowie w aptece 


wszystkie powagi lekar- 
pukliny, np. gęsiego, ku- skje uznany, za najlep- 
tzego jaja . lub wiełkości 

E. Stockmara. 223 4 10 


Jednoboczny za szt. złr. 5.50 
Dwuhoczny z» szt. złr. 10. 
Podanie miary : 

1. Objęteść w biodrach w cm. | 
2. Gdzie przepuklina sięznaj- R 
duje? un lewo. prawo luh 

po obu stronach. 


pięści i t. d. szy polecić. 


0. NEUPERT Nachfelger, Bandagentabrik, 


Wien. Stadt. Graben 29 (im Innern des 

Trattnerhofes*. 605 2 79 
Przesyłka szybka i dyskretna z illustrowanemi 
sposobami użycia za zaliczką. 


Z powodu bardzo korzystnego tegorocz- 
nego zakupna krajowych i zagranicznych 


letnich materyj modnych i 
na suknie męskie 


jestem w możności takowe tanio i 
trwale według najnowszych angiel= 
skich i wiedeńskich krojów 
wykonywać. 485 10 0 
Połecam się łaskawej pamięci 
Wilhelm Schwed, 
Kraków przy ulicy Grodzkiej, L. 5, 


I piętro. 


> 


Sadzonki i nasiona leśne 


przesyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 
i podzty 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Nasiona sosny 1 złr. 30 e, świerka 60 e.. 
modrsewia 60 et. za A faut. 60! 4 0 
Sadzonki sosny roznej 50 ct., 2-letniej 
L złr., świerk £-letni 1 złr., 3-letni złr. 1.50, 
modrzew 2 letni 2 złr., akacya roczna złr. 1.50, 
olszyna, brzezina, ukacya 2 i 3-letnia 3 złr. 
Wszystko za 16000 sztuk. 


Potrzebny spólnik do interesu 


z kapitałem 2000 zir. iro 


lochód zapewniony 500 złr. 
Oferty adresowić: Kraków poste restante 
L. R. 16. 643 2 3 


icuska, 


Nauczycielka, 


posiadająca muzykę, poszu umieszczenia. 

Bliższe szczegóły w  BiurzdWStowarzyszenia 
Nauczycielek , Kraków, ulica rranciszkańska , 
L. 1, parter. BBE © 


ów; ges „apa HEE IAEE E E ua 


W AUG. TSCHINKEL SYNOWIE Y 


: e. k. dostawcy nadworni, h 


y Fabryki: Wiedeń, ki Lobosiiz i Lublana, i 
ATSCHINKLA KAWĘ GRYSIKOWA. 6 
kl Pudełko * JA kilo E 
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E kr Prawnie zastrzeżone. Ej 


Również kawę figową i sultańską. A 
Najlepsze ozekolady, 
uznane jako najprzedniejsze gatunki i nagrodzone na wszystkich wystawach. h 
Cacao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku. 
Angielskie Rocks-Drops, Z owoce cnkrowane, 
jeykaty, pomarańczki, kompoty i i. 2163 44 50 t 


Nasze wyroby są do nabycia we wszystkich wzw handlach korzennych sa di 


Y 
= Wz 3 dE de dE 
N2-2-7€2<3+< EJE HE > ga gy o a U gą IO ga” 


Proszę czytać! 
Ważne dla Panów Gospodarzy 


polecam na spłaty 


młocarnie, kieraty, trieury, plugi (Sacka), młynki 

do czyszczenia zboża (Bakera), siewniki patentowane 

(Śchópfrader system). grabiarki amerykańskie, locomo= 

bile, młyny, Śrótowniki, łuskacze knknrudzy, bu: 

raczarki, pompy, deeimalne wagi i w ogóle wszystkie 
narzędzia rolnieze. 


Generalna Agentura Pierwszej Przyrowskiej Fabryki maszyn rolniczych 
Franciszek Albin 
w Podgórzu, 159, ul. Rękawka, obok kościoła. 
Zdolni agenci znajdą tamże umieszczenie. 635 2 2 


LEE. R mkEEEEEEE 
najchętniej. Panowie Krawey otrzymają bogato sortowane 


po 3.10 metrów, wystarczające na duży garnitur męski, 
z czystej wełny owczej 
ystej y J zbiory odcinane ze sztuk. 483 100 


będą z powodu 'wielkiego nagromadzenia od złr. 4.50 do 
Skład fabryczny „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa). 


a [EA 
Es 


cj 


ci 


12 złr. za resztkę wysprzedawane. Wielki zapas Perue 
vien, Doeskin , Tricotu , wszelkie gatunki prze- 
dnich, modnych materyj gładkich i czesankowych 
(Streich i Kammgarn). Wzory do przejrzenia posyła się 


4 C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
k M. Beyera i SPOÓŁIKI 
pF Sukiennice Nr. 19—14 w Krakowie "TĘ 


naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najłepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny. stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingn w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach. 
= O en n ik. sm 
Kołnierzyki męskie i damskie w doskona'ym A Kosznle w lepszym AAT z haftem rę- 
4 gatunku za *Ję tuzina złr. 1.20 do 1.50. cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 
mankiety męsk. i dam. za 6 par złr 1.,80—2. |f| Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
"h, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, rodzajach złr. 380, 5 i 6. 
1.20, 1.40, 1.70 do 4 złr Majtki damskie. 
1 tuzina prawdz. franenskich batystowych Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr 1.20, z haf- 
chustek do nosa zł”. 2, 2.50, 3 do 6. towan. szlatkami złr. 180, 2.10, 2.50 i 3. 


1/4 tuzina angiel. batyst. chustek do nosa 
5 z najmodniejszemi brzegami w różnych 


Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75, A 6 
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 
kolorach et. 60, złr. 1, 1.20 do 3, złr. 2.50 i 2.75. 
1 $ 
6 1 sztuka (37 łokci albo 23 la m.) dobrego Spodnice damskie. e) 


płótna Inianego złr. 6.50, 7.50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łokci albo 23%, m.) dla 
szląskiego płótna złr. 10, 11.50, 12, 12. 50, 
13, 1A 16 

sztuka (6% Ł albo 39 in.) ją holender. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, $, 42 i 50. 
-sztuka (63 Ł albo 42 m.) WA “la pra- 
wdziwego rnmburskiego płótna. w najle- 
pszym gatunku od złt. 22 do 60. 

tuzin ręczników inian. od złr. 4 do 12. 
sztuka */, Inianege płótna na 6 przeście- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 
Szyfon na bieliznę inęską i damską od ct. 
26 do BU et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od %/, do *9, i 


Zaykłe od złr. 1.60 do 2, 
fonu złr. 250 do 3.50. 


z dobrego szy- 


m 


Z haftow. wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5. 
Spodnice z trenami z wstawkami lub bez U 


- 


wstawek zte. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. 
Spodnice z barahaou, gładkie, złr. 2 i 2.50. 
Haftow ozdobne okład. piką złr. 3.50 i 3.85. 

Kaffaniki. 

Z szyfonu zwykłe | złr, lepsze złr. 1.50, þ 
z wstawkami haft od z!r. 3.25 do 3.50, ô 
z barchanu gładkie złr. 1.20. 1.75 i 1.90. 

Haft ozdob. lub okład. piką zlr. 2.90 i 3.20. 


Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor- 
sein gładkim alto z listewkami złr. 1.50, 
v, 2.50, 2.75 i 3. 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holen- 
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4. 

Kalesony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 125 do 1,40. 


— 


COLIC KXK 


1ej,, jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr. 


Garnitury Inlane do nakryci stołu na 6—24 
ô osób, wybór og“om. od złr. 3.50, 5, 7 do 50. 


() Koszule damskie. 

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85. 
| Z dobrego holenderskiego albo rumburskie- 
go płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20. % Z dobr. cienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50. 


U Wielki wybór pończóch damskich białych i kolorowych, jakoteż męskich skarpetek 
w różnych gatunkach i kolorach. 4936 0 


r 

0 Za wszelki n nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, za- 
6 mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
A zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 

0) że nasze ceny są bez konkurencji. Z gi szacunkiem 


Filia: M. BEWERA i Spółki. 


$ Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wynraw ślubnych 
w Krakowie, Sukiennice, Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. À 


(M) nar” Są w zapasie całe suk dy ER a sir tychże udziela się bezpłatnie. "4E U 
>OCO00G O LoS OOOO OTO 


Z drukarni Źwiąskowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


34256 
2 


Asystent farmacyi 


młodszy, mogący się wykazać dobremi swiade- 
ctwami, znajdzie umieszczenie od 1 maja. 


(|Uczeń z ukończoną 5 lab 6 klasą 


gimnazyalną, z dobrego domn, 
będzie przyjęty do praktyki od 1 lipea. Włada- 
jacy biegle po niemiecku otrzymają pierwszeń- 
stwo. Warunki listownie. 610 2 3 


Józef Kolassa, aptekarz w Biały. 


FEI A N DE L 


korzenny | norymbergski 


oraz wielki sklad 


artykułów religijnych i papieru 


pod firmą 
H. Kretschmer 


w Krakowie 
przeniesiony został 


do Rynku głównego, 10, 


naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 


Poleca się nadal względom Szanownej 
(| Publiczności, nadmieniając że przy inte- 
resie tym utrzymuje dobrze zaopatrzoną 
e. k. trafikę. 564 4 10 


EKSTRAKT SŁODOWY © 


wyrobu 
J. Trąbczyńskiegeo 
w Winiarach pod Kaliszem 


jaro środek leezniczy w kaszlu i innych choro- 
bach piersiowych, wypróbowany w swych skut- 
kach przez lekarzy i chemików. na wystawach 
Przemysłowo-Rolniozej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawie Higienicznej w Warszawie listem po- 

ohwalnym. 46 12 0 


Cena 60 centów. 
Dostać można we wszysikich aptekach. 


Kandydaci lub kandydatki 


chcące się sposobić do zawodu pocztowego 
lub telegraficznego, mogą odbyć wyma- 
ganą praktykę przy Urzędzie poczto- 

wym w Suchy. 48% 5 6 


Subjekt handlu korzennego 


z e lubnemi świadectwami poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. T. G. poste 
restante Nowy Sącz. 552 4 4 


EJ = 

»u bjelzt 
z handlu delikatesów, z gotówką 
2000 złr., może przystąpić do spółki 
także z 'akim fachowym , który ma zs- 
miar otworzyć interes w jednem z więk- 
szych miast Galieyi. €26 2 3 
Wiadomość J. J. poste rest. Kraków. 


Stare metale 


a mianowicie: żelazo lane, miedź, 
mosiądz kupuje 


Fabryka maszyn Kazimierza Lipińskiego 


w BaknO> I. u. (0755 


Serownia w Gichawie 


poczta Niepołomiee 523 3 3 


sprzedaje w paczkach 5-kilowych 

znany z dobroci ser na sposób 

szwajcarski i limburski po cenach 
bardzo umiarkowanych. 


W bardzo dobrym gatunku 
po taniej cenie 
do każdego użytku przydatną 


oliwę rosyjską 

do MASZYN 
przy odbiorze oryginalnej beczki 
100 kilo 24 złr. franco beczka 
poleca 182 10 0 


Alojzy Hiibner 
we Lwowie 
ulica Karola Ludwika, L. 13. 


| Skład fabryczny produktów dla gu8po- 
| darstw wiej-kien i domowych. 
bez rozgłosu, znajdą jak naj- 


DAMY troskliwszą opiekę za umiar- 


kowanem wynagrod zeniem u pani Maryi Me» 
dek , H-bamme Wien, I., Grinaugergasse 
Nro 10, II Stoek, 45 31 U 


300 sztuk 


SZGZ6DÓW: OWOCOWYCH 


4 i Kletnich, a te jabłonek, gruszek Í 
śliwek renglot, w wyborowych gatunkach, 
jest do sprzedania z wiosną b. r. po cenać 
młodsze szczepy po 30 ct., starsze po 35 4 
na miejscu w Weryni. 497 8 4 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr kol” 
buszowskiela, które bezzwłocznie wyekspe” 
dyowane zostaną za pobraniem pocztowora IU 
kolejowem, doliczając koszta opakowania. 


Magister farmacyi 


poszukuje posudy. Przyjmie miejsce pr 
gistra lub asystenta. 248 3? 
Posadę może objąć natychmiast. 
Zgłoszenia do Admin. „N. Reformy“: 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


życzące sobie odbyć słabość' 


- 


a> pa 


